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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie B pe południu z datą dwie 
następnego. 

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h. 
w Niemczech 
w innych Państwach . . 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 „ 
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Wszelkie DONIESIENIA PRYWATNE 

* zaręczynach, ślubach, weselach, uabożeń- 
stwach zułobnych, pogrzebach, opisy ucgi 
i zabaw prywatnych, reklamy dla bałów, 
odozytów i koncertów, apimy skiadek, de= 
miasiania o zgubach, znalezionych praed- 
miotach i t, í po 1 k, od wierszu. 
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- Postępy katolicyzmu. 


W maju roku przeszłego pojawił się ukaz 
carzki o tolerancyi religijnej, a w miesiąc po- 
tem czynowniotwo dodało do niego takie „wy- 
jaśnienia* i takie przepisy postępowania admi- 
nistracyjnego przy konwersyach, że porzucenie 
prawosławia stało sią bardzo trudne, a często 
wręcz niemożliwe. Za byle co sadzano do kozy 
tych, którzy chcieli się pozbyć narzuconej im 
państwowej wiary, i dopóty trzymano ich w 

—_więcieniu, aż się uroczyście wyrzekli „intryg 
pepizamu*. Pomimo tak nadzwyczajnych utru- 
dnień, ludność dawniej unicka, sprawosławiona 
przemocą, wracała do katolicyzmu. Tygodnik 
Cerkownyj Wiestnik — urzędowy organ prawo- 
sławnego synodu — podał teraz w numerze 
QB-tyrm wykaz konwersyj w Podlaskiem, na Li- 
twie i Białorusi. W eparchii chełmskiej, gdzie 
przymusowe nawracanie odbyło się w ostatnich 
latach panowania Aleksandra II, a było tak 
tragicune i krwawe, jek kmieró tego cara, po- 
rzuciło prawosławie 110 tysięcy osób. W oer- 
kiewnym dekanacie, obejmującym wioski Pro- 
chenki, Kolębrady, Ruską Wolę, Horodek, Sa- 
raczyn. Ostrów i Horodyszcze, było w r. 
1900-yr. prawosławnych 7.850 osób, pozostało 
zaś tylko 711; w dekanacie Parczewskim, obej- 
mującym 11 wiosek, utrzymało się przy prawo- 
sławiu tylko 100 osób z 9.180 ciu zapisanych 
w r. 1900-nym. Tak samo jest niemal w całej 
gubernii siedleckiej. Na Litwie i Białorusi przy- 
musowe prawosławienie unitów odbyło się w r. 
1887. Od tego czasu wyrosły dwa nowe poko- 
lenia, które — zdawało się — już zapomaiały 
wiary ejców, a przylgnęły do nowej, panującej, 
otaczanej opieką, dającej liczne materyalne i 
polityczne korzyści. Pomimo tego, w ciągu je- 
dnego roku, porzuciło prawosławie w gubernii 
wileńskiej, licząc okrągło, 80 tysięcy osób, a 
w mińskiej i grodzieńskiej przeszło 10 tysięcy. 
Cerkowny Wiestnik, podawszy cały ten wykaz, 
dodaje, że ten „zwrot do papizmu* wcale si 
nie skończył, owszem, trzeba się spodziewa 
jego ogromnego rozwoju, ponieważ „intryga je- 
zuicka* ciągle pracuje, chociaż nie tak suchwa- 
le jak zaraz po ogłoszeniu manifestu o tole- 
rancyi. : 

Sprawozdanie Cerkownego Wiestnika poru- 
szyło prasę rosyjską. Jedne dzienniki zaczęły 
obwiniać popów o gnuśność i materyalizm. 
Wrzekomo nie nmieli oni przywiązać do siebie 
ludu, byl! leniwi i chciwi. Każde nabożeństwo 
zawsze tylko „przepytlowali*, albowiem śpie- 
szno im było do gospodarstwa. 'Tu owe dzien- 
niki opowiadają, jak dobrze się działo popom. 
Brali oni i dotąd biorą po 1200 rubli pensyi 
ze skarbn państwowego, a nadto otrzymali na 
„potrzeby oerkiewne* wioski skonfiskowane Po- 
lakom, oraz grunta tych unitów, którzy nie 
chcieli nawet pod kijami zmienić wiary i za 
ten sbredniczy upór poszli na wygnanie sa 
Ural. I tak parczewski dwiekau otrsymał 2180 
dziesięcin, czyli mniej więcej 8500 morgów! 
Prawosławny proboszcz miał najmniej 260 dzie- 
sięcin, wikary minimalnie 145, a dysk 100 dsie- 
sięcin. Na duszpasterstwo nie mieli oni czasu, 
bo musieli zajmować się gospodarstwem. Nie- 
którzy dodatkowo trudnili się przemysłem, albo 
dostawami rządowemi. Dla nich nie ten para- 

fianin był dobry, który saczerze spełniał pra- 


Krystyny 


Jan Andruszewski. 


Ostatnia garść. 


Skwar popołudnia zawisł nad złotym la- 
nem dożynanej pszenicy — drga nad nim prze-; 
uroczemi falami rozpalonego eteru, któremi 
upał zdaje się parowaó ze zdyszanej ziemi i 
uchodzić z niej w biało-siną topiel niebieską. 
Drga skwsr przepojony: zapachem zżynanago 
zboża, więdnących traw i ziół polnych — prze- 
sycony wonią ludskiego potu... 


Na łanie dworskim duże, białe, ruchliwe 
półkola ludzkie, wyciągnięte nad polem, niby 
olbrzymie skrzydła siwego ptaka, zrywające się 
do lotu. | ag 

Jamym wężem wpijx się w rudy mar 
zboża to półkole zgiętych do ziemi a 
zaciskając sobę spory kawał nisdożętej jeszcze 
pszenicy. Zloty jej płaszcz kurczy się s każdą | 
chwilą pod naporem szaspiącyca go choiwie 


Trofima i Hi Adres Redakcyi i Administracyi: 


| sobie 


Lwów — Niedziela dnia 5 Sierpnia. 


lks 


polityczny, społeczny i literacki. 


mre 


Lwów, ul. Sykstuska i. 45. 


ktyki religijne, jeno ten, który szedł do nich 
na robociznę. Dzienniki rosyjskie zalecają tedy 


| odebrać klerowi prawosławnemu wszystkie grun- 


ta, rozpazoelować je i dawać do bezpłatnego 
użytku tym chłopom, którzy wytrwają przy 
ach sake bo inaczej ORO zupełnie zniknie. 
„Zostaną o popi i popadye!* — woła Rus- 
skoje Słowo. wdowi bia s 
Inne rosyjskie dzienniki, związane z ozy- 
nowniotwam i dcechowieństwem, jak np. Nowoje 
Wremia i Mosk. Wiedomosti, doradzają wskrze- 
wić anię, ale z rosyjskim językiem cerkiewnym 
i przytem gmisnió system opłacania kleru pra- 
wosławnego, mianowicie nie dawać mu stałych 
pensyj, lecz płacić podług wykazów za każdą 
posługę religijną. Za molebny, chrzty, śluby, 
pogrzeby i t. d. popi nie powinni nic brać od 
parafian, lecz otrzymywać dyety od rządu, a 
nadto premie za pomyskiwanie nowych wy- 
znawców. Nie wiemy jednak, czy można będzie 
popom prowadzić ten subwencyonowany prze- 
mysl, jeżeli budżety państwowe pocznie za- 
twierdzać duma, bo wszakże cały kler prawo- 
sławny w Rosyi zechce otrzymywać dyety. 

,, Boznmniejswy jest projeżt wskrzeszenia 
unii. Prawosławni politycy mniemsją, że ova 
powstrzyma lud od katolicyzmu, który prowa- 
dzi do polskości. Pojawił się tedy projekt za- 
wezwania z Galioyi OO. Bazylianów, aby na 
Podlasiu i w gubernii Mińskiej, a więc w środ- 
ku Białorusi, położyli podwaliny pod osobne 
dyecezye uuickie. Być może, że toby się udało. 
Ale prawosławny synod mniema, że udałoby 
się lepiej, niż dla Rosyi trzeba, to znaczy, że 
unia powoli poohłonęłaby całe prawosławie, 
przywiodłaby je do łączności ze Śtolicą Apo- 
stolęką, » owym „papiamem”, którego synod 
nienawidzi, bo się go boi. Ze sporu, który w 
tej sprawie toczy się w prasie rosyjskiej, mo- 
żna już terez wywnioskować, że na wskrxesze- 
nie unii nie zgodzi się synod. Użyje on raczej 
środków materyalnych, którymi będzie się sta- 
ral stłamić ruch katolicki między przymusowo 
sprawosławioną ludnością. Ale prawosławie ro- 
syjskie, wyznanis upaństwowione, jest organi- 
cznie i ideowo tak ściśle złączone z systemem 
czynowniczym, że gdy on upadnie, ono się 
utrzymać nie zdoła, Już teraz się rozkłada, na 
co dowodem jest choóby rezolacya, uchwalona 
parę tygodni temu na zjeśdzie niższego prawo- 
sławnego kleru w Sarspolu. Mianowicie uchwa- 
lono tam żądać, aby nie synod, nis biskupi 
i nie konsystorze, lecz eparchialne zajazdy po- 
pów były trybunałami, orzekającymi we wózyst- 
Toa sprawach dyscyplinarnych, oraz o awan- 
sach. 


Między dwiema rewolncyami. _ 


Tajne rewolucyjne związki w caracie po- 
stanowiły zaraz po rozwiąsanin dumy rozpo- 
oząć przygotowania do walki czynnej, która 
była zawieszona po zwołaniu dumy. Wiemy o 
tem z doniesień socyalistycznych dzienników 
w Europie i z mnóstwa ulotnych proklamacyj. 
Walkę czynną zapowiedzieli także rosyjscy 
gocyalistycani posłowie, którzy przybyli na 
kongres londyński. Bunt w Śweaborgu i zaraz 
po nim jakaś rewolucyjka w Kronsztadzie mo- 
gą służyć za dowód, że owe przygotowania do 
walki czynnej już się zaczęły. Jeżeli rozwinie 


ohęca opalony na bronzowo nastawnik — 
która pierwsza dożnie swój zagon, zostanie 
„panną młodą*, poniesie wienieo. 


I ruszają się żywiej czarne ręce dziew- | kłosów na mokre f 
' do spoconych pleców — i rozwiewa ją po świe- 
| cie takim jakimó żalem, ra 


czą; — woń potu silniej przesiąka powietrze... 
Spisszą się. Każda u nich ehciałaby być pierw- 
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się ta działalność, to nieco później, kiedy chło- 
pi, pracujący cały niemal rok w miastach i 
fabrykach, wrócą z wiosek, do których się u- 
dali na sianokosy i żniwa. Bo trzeba tu zazna- 
czyć, że przyjęty w gminach rosyjskich system 
wspólnego władania ziemią sprawił to, iś lud 
małorclny nie odrywa się na zawsze od ziemi, 
lecz chłopi zostawiają w gminach swe rodziny, 
a sami idą na zarobki, na „adchożyje promy- 
sły” — jak się w Rosyi mówi — pracują w 
fabrykach, w portach, na kolejach, ale latem 
ZAWSZE 8 ją parę miesięcy w swych wio- 
skach. Oni uczą chłopów socyalizmu, oni też 
tworzą w miastach armis socyalistyczne i re- 
wolucyjne. 

Podozas gdy na czas trwania dumy rewo- 
lucyoniści zawiesili swą walkę czynną, poczęła 
się tworzyć pod wpływem czynowniezego i po- 
powskiego oburzenia na dumę organizacya 
„prawdziwych Rosyan* (istinmo ruskich lw- 
diej). Związek ten obejmuje całe państwo, 
jest samowolnym obrońcą samodzierżawia i 
ozynowniczego systemu, a więc dążności 
ma wsteczne, lecz ukywa sposobów także 
rewolucyjnych,  terorystycznych. Jak armią 
rewolucyonistów jest proletaryat robotniczy i 
inteligentny, a po części także wojsko, tak 
armią „prawdziwych Rosyan* są chuligany, 
zwani również czarnemi sotniami. Ten zwią- 
zek, kierowany przez popów i czynowników,— 
jawny i zarazem tajny, a w tem podobny do 
masonów, — odprawił w całej Bosyi uroczyste 
dzięzczynne modły z powodu rozwiązania du- 
my. Rosyjski urzędowy telegram pośpieszył 
oznajmić światu, že „wszędzie cerkwie były 
pełne“. Niby — patrzcie, narody ! — po ozy- 
jej stronie Rosya. Ale zaraz potem p. Stołypin 
zawiadomił kijowski związek „prawdziwych 
Rosyan*, że ich pomocy rząd nie potrzebuje, 
a o tem również urzędową depeszą oznajmiono 
całemu światu, niby na dowód, śe ministeryum 
jest samo przez wię silne i bezstronns: ani do 
pero by: się nie zbliży, ani do kontrrewo- 
ucyi. 

Zawisło więe ono między tymi obozami, 
jak podług dawnej legendy metalowa trumna 
proroka Mahometa między dwoma magnesami. 
Lecz trumna proroka dawno już spoczywa w 
głębokiem podziemiu świątyni Kaaby, a pątni- 
cy ledwie z góry dojrzeć. mogą, że ona jest 
gdzieś w przepańcistych r:rokaoh. Może taki 
sam kcuina czske miuizkajuk <SBiołypina i 

Bo mu będą przeszkadzały nietylko walki 
na noże między rewolncyonistami a „prawdzi- 
wymi Rosyanami*, lecz także zarządzenia po- 
bocznego rządu, owej „gwiazdzistej isby*, sło- 
źonej z Pobiedonoscewa, Ignatjewa, Trepowa i 
innych filarów systema Czynowniozego, ludzi 
glęboko przekonanych o szkodliwości reform i 
swobód, a potękuyah stanowiskiem i wpływa- 
mi. Od dwóch tygodni stara się Stołypin spar- 
lamentaryzować swój gabinet, pięć tek oddaje 
umiarkowanym członkom byłej dumy, wodzom 
stronnictwa, które dawniej się nazywało „par- 
tyą paźdniernikowoów”',4 potem, przechyliwszy 
się nieco ku kadetom, przyjęło nazwę „stron- 
niotwa pokojowego odrodzenia Rosyi*. Jeżeli 
chcą ją odrodzić, æ sądzą, że to potrafią, oze- 
muż tek nie Przyjnjący ro Stołypin zgodził 
się na ich warunki? Widocznie dlatego się o- 
olągają, że nie wierzą, aby rząd poboczny po- 


Powiał wiatr i niesie ludziom radość ze 
złotego plonu. 


Powial wiatr i niesie skargą konsjących 
zgrzebne koszule przylepłe 


jak gdyby płakał 


szą. Wiedzą, że „panna młoda“ doatanie wie- | umarłych. 


ozór guldena, no i honor być przodownioą. Ja- : 


ki taki syn gospodarski na ożenku, pomyśli so- 


A w płacz ten skrzy piec wpada urywany 
głos basu, głuchy jak pomruk ciągnącej zdala 


bie: może być pierwszą na dworskiem, będzie burzy — złowrogi niby łoskot grud, sypanych 


i u siebie dobrą gospodynią. 
Qoraz chyżej migają złote wiechcie psze- 


na trutan 


Pod ek ugina się niewielki stary chłop, 


niozne nad krasnemi chustkami dziewcząt, co- | o dawno niegoionej — czarno obrosłej, siwieją- 
raz raźniej ohrzęści słoma pod ostrymi ząbkami | cej już twarzy. 


ich sierpów. 
— A nie śmieció — czysto zbierać kłosy xa 
sobą — mocno ściskać smopy, jakbyś chłopa 
przymała w ramionach! — grzmi nosowym 
głosem karbowy, odchodząc w inną stronę. 
A Odpowiada mu głośny śmiech parob- 
tsaków. 


Dziewczyny „wstydzą się“ — przesłaniają 


białych rękawów — topniej» niby szmat plamy jego źdźbła w stronę karbowego i parobków. 


słonecznej, gdy niknie pod nawałą napływają- 
cych na nią chmar. 


Z przed rąk żeńców 


kakuj 
małych zielonych koników wyskakują chmury 


— rozlatują się po 


Raz po raz s kręgu ludzkiego mrowia | polu. Słońce kłoni się coraz niżej na siwem 


łową kiścią mignie wiecheó zboża wzniesiony | niebie — po ścierni ścielą się długie cie- 
„AA ręką nad żółty kapeluaz chłoyski lub | nie ludzi i snopów , rozstawionych na za- 
krasną chustkę dziewczyny, jakby bicz przed- ; gonach. 


miertnej trwogi na czekające zgonu kłosy. 


Świetlane smugi pyłu, przetykane złotemi 


Od ozawa do cgasu wychyli się z zawiei | ciałkami xawiałych w powietrzu, jednostajnie 


kłośnej ogorzała twarz chłopa, podniesie się 1 | brzęczących much, 
kształt dziewczyny i prze- | — 


wyprostuje wiotki 
ginając się, ujmie niedbale w pasie młode, 
gibkie swe ciało. I znów się schyli — nabie- 
rze pełne garście użętej pszenicy na przewią” 
sło, okręci ją niem, spowije w snop, uniesie 


unoszą się w przestworzu. 


„Po sennej — jakby snażonej dniem i pra- 
cą, jego prezroczy, przewija się „Duch pól“, 
zaklęty w żałośny śpiew skrzypek. 


Gra na nich Iwanie — wyrostek, jasny 


go w górę, podłoży rękę w pół snopa, przytuli | blondyn o włossch spadających mu lnianą przę- 


się do niego piersią, załamie go 
postawi na ziemi... 


| m m 


Pomiędzy biały łańcuch żeńców przesuwa 
się wolnym krokiem ciemna sylwetka dwor- 
skiego „nastawnika”, ubranego w popielatą 
kurtkę i spodnie wpuszczone w buty s chole- 
wami. iŚresę czernego filcowego kapelusza 
przekrzywił nad orołem, oczami wodzi 
wszystkie strony, przesłaniając je dłonią od 
światła. 


— No, prędzej! Prędzej dziewczęta ! — za-' 


w połowie ij dzę na czoło, na plecy. 


Ciemne drzewo skrzypiec przyciska do 
zgrzebnej koszuli, związanoj u szyi czerwoną 
wstążką — chyli ku nim jasną głowę. W nie- 
bieskie cosy chłopca zdaje się spływać błękit 


nieba, bławatów, kwiecia dzikiego lnu i cyko- | łka nieśmiały jakiś, jakby zalękniony podziwem | 


ryi siniejących po miedzach. 
Płynie s tych oczu w rozśpiewane drzewo 


na i niby radością, niby skargą, idzie z niego 
tw świetlany przestwór przedwieczorny — błąka 
| się po nim, opada na ściernie z wonią więdną- 


cych ziół, z rosą potu. 


i Twarz ta wygląda jak popielisko wypalo- 
: nego przez A, 


ów pniąka. 

Gie się chłop pod basem, przewieszonym 
przez niego na wytartym, powiązanym w gu 
zy konopnym powrózku — leniwie wlecze się 
ze Iwasiem, potykając się w brózdach między 
sagonami. 

Pomiędzy basistą a skrzypkiem od jedne- 


oczy zbożem, patrząc zalotnie po przez! go z nich do drugiego drepce na bosych ozar- 


| nyoh nóżkach, popękanych w suche szpary, 
mały chłopozyna Btefanio w długiej płótniance 
przepasanej rzemykiem, w zadużym słomianym 
„kapeluchu* zachodzącym mu na wielkie, pi- 
wne, zalęknione oczy. É 
. W ręce trzyma „rzeszotko* z niewypra- 
wionej skóry naciągniętej na drewnianą obręcz, 
| nabijaną dzwonkami i blaszkami... 
„Opalona chuda rączyna dziecka bije z oa- 
łej siły w skórę bębenka — potrząsa dzwonka- 
j mi usiłując wpadać w takt skrzypiec. A one 
brzęczą coraz cieniej — coras żałośniej — jak- 
by dusza Iwania rozełkała się w nich jakimś 
wielkim płaczem serdecznym. 
,  Błacz ten, to zadrga silniej wupelnem po- 
wietrzn — to cichnie chwilami, jakgdyby prsy- 
adał kornie do ziemi i czepiał się jej ścierni 
1 chował się w niej prned właanom swem ser- 
cem i żalem... 
I znowu drży w złotem, pachnącem prze: 
sroczu lipcowem i śmieje się dziecinnie — i 


dla Życia i jego czarów — strwożony widmem 
| Doli nieznanej. 
Bo w nucie tego płaczu gra coś, niby 


hymn serc dziecinnych i radość dziecięcych 


| renio, kiedy się kąpią w rosach po czerwona- 


wo-kiełkujących runiach żytnich, oblanych świ- 
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Redakcya nie zwraca. 


Zachód „ 
zwolił im działać, a nie choą być dlań czaso- 
wym parawanem. Oprócz zaś tego kilka osta- 
tnich wypadków może nasunęło im przekona- 
nie, że na „pokojowe“ odrodzenie jest już za- 
późno. Rzeczywiście, rokosz załogi sweaborskiej, 
wnet potem kronsztadzkiej, a w innym znowu 
punkcie zbuntowanie się pancernika „Pamięć 
Azowa*, wreszcie zaburzenia w różnych puł- 
kach dowodzą, że dnch rewolucyjny silnie juś 
zarazil armię. Wprawdzie pokonanie buntów 
w Bwəsborgu i w Kronsztadzie dowodzi, Że 
większość wojska jest wierna sztandąrom, ale 
z tem wszystkiem samo to, że te bunty ciągle 
wybuchają, nie pozwala bezwzględnie I zawsze 
liczyć nu armię, pozbawia rząd pewności, jak 
ona w każdym danym razie postąpi. Jest zaś 
możliwe, że pomimo konstytucyjnych zamiarów 
rządu roswiną się na szeroką skalę zamieszki, 
walki dwóch teroryzmów: jednego — „pra- 
wdziwych Rosyan* i drugiego — rewolnoyj- 
nych socyalistów. W tych dniach już dwa ra- 
zy w Petersburgu starły się ze sobą te obozy, 
przyczem były w robocie noże 1 rewolwery: 
raz na głównej targowicy, na plecu Siennym, 
a drugi raz w robotniczej herbaciarni. Zamor- 
dowanie Herzensteina, który był filarem kade- 
tów, a bożyszczem bundystów — zamordowanie 
niewątpliwie uplanowane przez „prawdziwych 
Rosyan*, ponieważ w Moskwie na ośm godzin 
przed mordem mówiono o nim w redakcyi 
Mosk. Wiedomosti, w iem głównem ognisku 


Wschód słońca o godz, 4 m. 11 
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UMMZEBA | PRZENPŁATĘ IMJOGGWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
hjeacya dzienników Sokołowskiego wo Lwowie 
Pasat Hanzmana 1, ©. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 b. 
drobnych ogłoszeniach: 
ułustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem 6 h. 
koresp. prywatne s „ Bh 
Nadesłami na trzeciej stronicy: 
Ogioszenia wiersz petitowy albo je 
o MIESNCE | (3 w « a. 2 SO h 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
na Czele numeru 


LJ » 


Diugośó dnia godzin 14 m. 87 


6 m. 48 | Ubyło dnia od wozoruj 2 m. 


kiej własności i znaczna ozęśó członków nie- 
SKU A stronnictwa ludowego i posiępowego 
zgoduiłaby się chętnie na system plnralny, we- 
dle którege otrzymałby drugi głos każdy oby- 
watel wykonujący jakiś samoistny przemysł, 
albo też posiadający własność nieruchomą, 
wreszcie taki, u którego można przypuszozaó 
wyższy zmysł polityczny już to z tytułu jego 
inteligencyi, już też z tytulu zajmowanego 
przezeń stanowiska. 

Owóż konkludaje Vateriand, gdyby anty- 


seimici istotnie obstawali przy żądaniu oparcia 
reformy wyborczej na zasadzie równego prawa 
wyborczago, to możnaby nuczynió zadość ich 
żądaniu i w Wiedniu, tudzież w Austryi Dol- 
nej zaprowadzić równe prawo głosowania, ewen- 
tualnie nawet w styryjskich mó/astach i osa- 
dach przemysłowych — w innych krajach na- 
tomiast wprowadziłoby się system pluralny. 
Projekt ten nie powinien nikomu wydawać się 
dziwacznym, 
nie wprowadza jednolitej 
państwa. 


przedłożenie rządowe 
zasady dla całego 


skoro i 


W końcu porusza PVaierland myśl, «keby 


teraz w czasie feryi parlamentarnych odbywa- 


no wiece i zgromadzenia w tej sprawie i da- 
wano na nich wyraz prawdziwym życzeniom 
wyborców, bo potem może byó za późno i na- 


ród otrzymać może nie taką reformę wyborczą, 
jakiejby pragnął. 


Własciciele browarów w Austryi Dolnej 


„prawdziwych Rosysn* — niezawodnie zachę- ; wnieśli za pośrsdnictwem Isby handlowej do 
ci socyalistów i bundystów do zemsty. Losy | rządu memoryal, w którym skarżą się, że rok 
Rosyi wyrywają się z rąk rządu i z rąk spo- ! ubiegły, w którym weszło w śycie nowe ob- 
łeczeństwa — przechodzą w ręce zorganizowa- | ciążenie piwa, przyniósł im niesłychanie dotkli- 


è 
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nych zbójów. Czegoż się można spodziewać? 


Korespondencye. 


Wiedeń 2 sierpnia. 
(Artykuł „Vaterlamdu' w sprawie pluralnego 
systemu głosowania. — Skargi dolno-austryackiek 
piwowarów. — Podwyższenie ceny obuwia przez 
szewców wiedeńskich.) 

(y). Dyskzusya publicystyczna na temat 
oparcia reformy wyborczej w Austryi na plu- 
ralnym systemie głosowania, wszozęta rewela- 
cyami dzienników Prager Tageblatt i Bohemia, 
rozwija się. Onegdaj zamieścił w tej sprawie 
konserwatywny dziennik wiedeński Vaterland 
znamienny artykuł, popierający zasadniczo ideę 
syru pluralnago Artykuł ten pochodzi —= 
jak zapewnia redakoya — z poważnych sfer 
parlamentarnych, oparty zań jest na następu- 
JĄGBM rozumowaniu : 

Bezwarunkowymi zwolennikami równego 
prawa wyborczego, według którego każdy wy- 
borce bez względu na to, ile świadozy na rzecz 
państwa i społeczeńetwa, ma mieć tylko jeden 
głos, są właściwie tylko socyaliści. Pierwotnie 
popierali zasadę równego prawa wyborczego 
także Czesi i Słoweńey, gdyż mieli nadzieję, 
że przez jej urzeczywistnienie zdobędą większą 
liczbę mandatów, dziś jednak wobec tego, że 
przy rozdziale mandatów między kraje, nie 
trzymano się Ściśle tej zasady, ostygł także ich 
pierwotny zapał dla niej. 


Najgorliwszymi zwolennikami zesady ró- | szyć kolosalnie 


wności prawa wyborczego są dziś między inne- 


mi stronnictwami jeszeze tylko antisemici, pod- | podrożała skóra, a 
osas gdy centrum, Polacy, obie frakcye wiel- | ba by 


tem wschodzącego słońca. 

I ooś jak przeczucie słodkiej tęsknoty roz- 
| pierającej młode piersi pierwszym brzaskiem 
milości, r 

I skarga dzieci zagubionych w lesie łka 
w płaczu tym skrzypiec i jęk żywcem ploni- 
cych sostawionych samotnie przez rodziców w 
szczelnie zapartych cbałupach o eeg 
w ścianę, nie otwiersjących się nigdy okienkach. 

I cichy wonny ozar zachodów na jabloniach 
kwitnących różowym sniegiem, spowitych w ru- 
do-złoty tuman brzęczących pszczół. 

I chłód wiejskich sadów, woniejęcy w skwa- 
ry letnie dojrzałemi gruszkami 1 miodem, cser- 
wony krasą jabłek, spadających głacho w trawę. 

I rozgwar jaskółek w odlocie nad siną 
wodą strumyków, pną R. łąkach, przebły- 

kującą z gęstwy zielonych trzoin. 
i n e EOS xa latem, 
pierwszymi lodami 
chłodniejszych już 
białe widmo zimy, 


od chaty do ohaty.... 5 
ZAJ botatnić wastehnienia chorych niemowląt 


łkaniu akrsypcowem Iwania -— nie- 
ER. ginących w gorączce od leków znacho- 
rok — i odruchowe, obojętne biadanie matek, 
że j świat w y. = 
e? IGE dzwonów po nich — i żałobę tych, 
które dzwonią epidemiom szkarlatyny 1 dy- 
ii tę nieutuloną niozem, bezdomnie siercog 
Tęsknicę, co w dźdżyste dnie przedzimowe z 
ziemi się rodzi i w pierś jej dmeci zaklęta, przez 
całe ich życie ciągnie je do siebie... 


— a m a m —— 


gdy jesień 


mgieł wyłaniać się pooanie 
by śnieśną zawałą zagrodzió 


 — [| — m m — 


ks: ciał wbija się w coraz 
pszeuicznego łanu. 
| Z pod rąk żeńców z głośnym burkotem 
podrywają się spłoszone przepiórki — równym, 
j jednostajnym lotem obwisłych skrzydełek uno- 
| szą się nad polem — rozlatują się po ścierni, 
zapadają w na pół zielony pobliski łan owsa. 
Na czele tego klina ludzkiego, co wparł 
się w mur pszenicy, wpiła się w jej płową gę- 


pościna strugi, gdy z coraz | ] 


stwę młoda Pazia z „itysego Lugu“. Z rozpło-! 


we straty, gdyś konsnmoya piwa raptownie 
zmniejszyła się. Od kilkudziesięciu lat — pod- 
noszą piwowarzy w owym memoryala — nie 
były stosunki przemysłu browarnianego tak o- 
płakane, a niektóre browary dziś nie rentują 
się. Sprawił to — zdaniem piwowarów — prze- 
dewszystkiem nowy krajowy podatek oi piwa 
w wysokości 1 korony 70 halerzy od hektoli- 
tra, który wszedł w życie z dniem 1-go sty- 
cznia 1905. Mzynkarze wiedeńscy przerzucili 
od razu ten podatek na konsumentów podwyż- 
szając cenę piwa o 2 kalerse na litrze, czyli o 
1 halerza na kufu. To podwyższenie ceny 
wywołało takie zmniejszenie się konsumoyi pi- 
wa, jakiego nikt przypuszczać nie mógł. W sty- 
ogniu 1906, wynosi'o zmniejszenie się konsum- 
oyi piwa. w Wiedniu 25 de 80%, mw 
niu ze styosniem 1904, w lutym 20%, a w 
marcu przeszło 15%, — a także w ciągu lata 
zeszłorocznego, pomimo, że było ono nadzwy- 
ozaj upalne, stosunkowo tak malo piwa wypi- 
jano, że na ogół sprzedały go browary dolno- 
austryaokie w roku ubiegłym o 400.826 hekto- 
litrów mniej, niż w roku 1904. To zmniejsze- 
nie się produkcyi wynosi 11*/,'/, i wyrsądza 
piwowarom szkodę na wiele milionów. 'Wobeo 
tego zwracają się piwowarzy dolno-eustryaccy 
do rządu z prośbą o wdrożenie jakiejśakoyi ra- 
tunkowej ne ich korsyśó, czy to przez ulgi 
podatkowe, czy w iany sposób. 

Szewcy wiedeńscy na odbytem przed 
kilku dniami zgromadzeniu, uchwalili podwyś- 
cenę obuwia, motywując to 
że w ciągu ostatnich lat 
także% ozeladnikom  trze- 
ło przyznać podwyższenie płac. Nowe 


podwyższenie tem, 


mienioną twarzą, ociekającą słonym potem, 
błyskającą z pod krwawo-oserwonej chustki 
ciemnemi, jak u sarny, Oomami — wydaje sią 
pełnem pierwotnej krasy bóstwem śniw, co O 
skwarnych, lipoowy ch dniach wplata się ohoi- 
wie w złote ściany dojrzewających zbóż. A boia- 
na ta za każdym ruchem Pazinego sierpa ros- 
stępuje się przed jędruem, gibkiem, śmigłem 
ciałem dziewczyny, niby zachodem słońca ros- 
złocona fala, kiedy się roztwiera przed śnie- 
¿nym kształtem rozpływanej najady.. —— 
Biały rękaw koszuli dziewuchy śmiga jak 
wirem  puszczone wrzeciono. „Ooram y chyżej 
chrzęści sierp — coraz częściej migają nad 
krwawą chustką płowe wiechcie pszeniczne. 
Pełne, ciężkie ich kłosy biją Pazię po 
twarzy, po rękach, po piersiach — ae się 
do bosych jej stóp czerwonych, pokłutych kcier- 
nią, jakby bronić się chciały przed śmiercią, 
jak gdyby błagały o łaskę Życia rozgniewane 


jej bóstwo... 
Lecz Pazia nie zważa na to. Z każdą 


chwilą zanurza się głębiej we fali zbożowej — 
plawi się w niej — zatapia. 

Nie da się prześcignąć ani Nastce u Sza- 
warów, ani Fesi ze Szozegli, co tuš, tuš nastę- 
pują po za nią. 

Białe jej rękawy tańczą teram jakiś tanieo 
szalony, z którego splotów miga sta] sierpa 
błyszczącym wężem w krwawym zalewie ga- 
chodzącego slońca. 

arście kłosów unoszą się — fruwają — 
rozpętanem kołem wirują nad głową dziewozy- 
ny, okalają ją, przesłaniają, wieńczą rozwich- 
rzoną złotą zamiecią. | 
— Dalej Paźka | dalej! Zachęca karbowy — 
będziewz pierwsza — ponieniess wienieo. 

A dziewkę jakby szał egarnął. Kr łą 
piersią wciska się w zboże, obejmuje je a 
mi, odchyla głową, tnie sierpem. 

Białymi ząbami rwałaby je, byle prę- 
dzej... 

; Jeszoze chwila, a skończy swój zagon. Je- 
szos» dwa kroki i zagon skończony. Krok je- 
szoze.. Parę razy machnąć sierpem... 

I macha... 

Machs, że nie spostrzegła nawet, jak za- 
cięła się w palec, jak krew spływa jej z ręki 
po polu, ezerwieniąc złote kiście pszenicy w 
łunie zachodzącego słońca. — — — — 


(Dokończenie nastąpi). 
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ceny ustanowione praez korporacyę szewską, 
są o przeszło 80%/, wyższe od dotychczasowych. 
Wedle tej nowej taryfy, kosztować mają zwy- 
kłe busty z cholewami do jazdy konnej 36 
do 60 koron, ze skóry oielęcej o 6 koron dro- 
żej, z juchtu rosyjskiego o 156, a z lakieru o 
20 do 40 koron drożej. Półbuciki (czyli t. zw, 
sztyflety) ze skóry oielęcej kosztować mają 
16 do 28 koron, sznurowane o 3 korony, z gu- 
ziczkami o 2 do 8 koron drożej. Trzewiki gór- 
skie dla turystów 22 do 86 koron. Podszycie 
kosztować ma 9 do 14 koron, podeszwy szy- 
te 8 koron 80 halerzy do 6 koron, kołkowa- 
ne B kor. 40 hal. do 6 koron, nałożenie ob- 
casów 2 kor. do 8 kor. 50 hal. Za obuwie 
damskie ustanowiono taryfę: za buciki do ja- 
zdy konnej lakierowane 55 do 70 koron, za 
trzewiki a gumą 16 do 20 koron, sznurowane 
17 do 24 koron, ze skóry chevreaux 23 do 
35 koron, z guziczkami o 2 do 4 koron dro- 
żej. Skutek tego nadzwyczajnego podrożenia 
cen obuwia przez majstrów będzie niezawo- 
dnie ten, że publiczność więcej niż dotych- 
Gzas zaopatrywać się będzie w obuwie fabry- 
czne w bazarach, a rzemieślnicy ooraz mniej- 
szy będą mieli odbyt na swój towar i GO za 
tem idzie — wielu czeladników szewskich znaj- 
dzie się bez zajęcia. 


Wichrzenia na Wołyniu. 


Z uytomierza piszą: Na całym obszarze 
Wołynia pracują teraz wędrowni agitatorzy, 
wysyłani przez sooyalistyczne partye z miast: 


PRZEGLĄD z dnia 5 Sierpnia 2908. 


su wypłaty kapitału. Czyniło to 788 dolarów ro- |a wtedy strona przaciwra trafiła brzęczącemi | niosła śmiało ciemn:-szafirowe, łzawe oczy i|nych i proklamować następnie republikę komu- 


oznego dochodu, czyli 6.000 zł. polskich. 

Pierwszy przekaz na procenty za lat pięć, 
t. je za czas od 1788 do końca 1783 r. nie do- 
szedł rąk Kościnszki, który przebywał wtedy 
w krajn. Pieniądze te przepadły. 

Podozas drugiego swcejego pobytu w Ame- 
ryce, Kościuszko poczynił starania w sprawie 
tego funduszu i dzięki poparciu Tomasza Jefter- 
sona, który zajmował wówczas wysokie stano- 
wisko wiceprezydenta, kongres dnia 28-go sty- 
cznia 1798 r. przyznał Kościuszcze naleśność 
12.280 dolarów w kapitale i procenty od dnia 
1-go stycznia 1789 r. w kwocie 6.660 dol., ra- 
rem tedy 18940 dol. 

Ale i wtedy Kościuszko odebrał tylko 
część tej należności, prawie nagle wyjechał do 
Europy, powierzywszy załatwienie interesów 
pieniężnych owemu  Jeffersonowi, którym 
ściśle się zaprzyjaźnił w czasie swego krótkie- 
go pobytu w Filadelfii." Wręczył mu swój te- 
stament, w którym pisal: „Na wypadek, gdy- 
bym nie miał inaczej rozporządzió w testa- 
mencie moją własnością w Stanach Zjednoozo- 
nych (a więc nietylko funduszem pieniężnym, 
ale i owym obszarem ziemi. Mój dopisek) upo- 
ważniamm Tomasza Jeffersona, aby całkowicie 
jej użył na wykap murzynów* itd, 

Jefferson w półtora roku po śmierci Ko- 
ściuszki stanął w sądzie okręgowym hrabstwa 
Albemarle (Cirouit Court held for Albemarle 
County) dnia 12 maja 1819 ri podał testament 
do akt, zalegalizował i zarazem oświadczył, że 
nie może się podjąć wykonania, czego powo- 
dem prawdopodobnie był podeszły wiek jego, 

at. 


nauczyciele i drobni ozynownicy. Ludzie ci za-|75 | 


sypują wieś proklamaoyami. Charakterystyczne 
są sposoby ich działania: w zimie przebierali 
się xa generałów i pod płaszczykiem tym ple- 
tli chłopom duby smalons, teraz podawali się 
s wysłańców dumy i już w jejimieniu wszyst- 
ką ziemię rozdawali na prawo i lewo, tylko że 
tę hojność wołyński chłop jnż zna trochę i wo- 
li poczekać na fakta! 

Pewien agitator, przedstawiający się za 
posła z dumy, groził, że każdy chłop, który go 
nie posłucha, będzie zabity — obejście zaś je- 
go zostanie zniszczone. Inni straszyli włościan 
w ten sposób, ke jeżeli nie usłuchają socyali- 
stów i zgodzą się za tańszą cenę dziedzicom 
sprzątać — to pszenica zostanie obsypaną przez 
studentów proszkiem, który się zapali, gdy ko- 
siarz (bo u nas koszą pszenicę), zacznie pra- 
cowaó. Nadto w zbożu będzie rozrzucone mnó- 
stwo bomb, które wybuehną, gdy kosa o nie 
zawadzi. Wskutek tych ohydnych baśni ludzie 
tie choieli przystąpić do roboty za dawną cenę 
z obawy utraty życia lub mienia. 

Niektóre wsie odwiedził przed miesiącem 
Arkadij Grabowieckij (poaeł do dumy), zebrał 
żydów i potem w raz z nimi zwołał włościan 
do gminy w Łuczynie. Tam im oświadczył, że 
jedynym sposobem otrzymać darmo ziemię oby- 
watelską, to urządzić strejk, podnieść niemożli- 
wie wysoko ocenę robotnika, porozpędzać słu- 
śbę i nie puszczać najemników z innych stron. 
Tegoż dnia powpadały do dworu bandy ludzi, 
rozpędziły sługi i robotników i ońwiadcxyły, że 
płaca dzienna ma być 2 rb. Strejk trwa juź 18 
dni i końca tego nie widać. Władze zachowuję 
się bezczynnie, chociaż w niektórych punktach 
są kozacy i dragoni tam, gdzie zamożniejsi wła- 
śoiciele mogą ich utrzymać własnym kosztem. 

U nas śle bardzo. Dwór w Sołowiówce, 
dwa razy podpalono. Posesorowie nie chcą pła- 
ció tenuty ; wiościanie, którzy dzieriawią z po- 
łowy, żądają jeszcze xa zbiór trzecią kopę. 

Nie wiemy co robió. Zatelegrafowałem do 
sprawnika i stanowego, ten ostatni przyjechał, 
pogadał z wójtem, pogroził dla formy, napisał 
protokół i na tem się skończyło. Jeśliby który 
z włościan choiał pojść na robotę, to go nie 
puszczają. Kosata zbioru zboża przy tych wa- 
runkach grożą ruiną nie tylko pojedynczym 
gospodarstwom, ale oałemu krajowi. Grożą je- 
szcze, że jeśli nie będziemy w stanie zasiać 
roli na rok przyszły, to oni sami zasieją. Nie 
dość tego, niszczą lasy i rąbią. 

We wsi Bieliczyn włościanie zabronili o- 
bywatelowi Rudzkiemu przyjmować robotników 
z innych wsi, grożąc w przeciwnym razie pod- 
paleniem. Mimo to, miejscowi włokcianie nie 
chcą przystąpić do pracy nawet za cenę, przez 
nich ustanowioną. W majątku Boguszewka, hr. 
Stadnickiego, zastrejkowali robotnicy kontrakto- 
wi, domagając się polepszenia wiktu i podwyśź- 
szenia płacy. W innych wsiach włościanie przer- 
wali roboty, domagając się podwyższenia płacy 
za kopę zżętego zboża do 1 rb. Obywatele nie 
zgodzili się na te warunki i sprowadzili robo- 
tników s innych wsi. Miejscowi jednak włościa- 
nie nie dopuszozają przybyłych do pracy i o- 
statecznie wynikają krwawe rozprawy z robo- 
tnikami, którzy nie chcą przyłączyć się do 
strejku. Straszne czasy | 


Amerykański spadek po Kościuszce, 


Wiadomo powszechnie, że Tadensz Ko- 
ściuszko zmarł bezdzietnie i bezpotoranie i że 
braci nie miał, Tymozasem w ostatnich czasach 
raz po raz pojawiają się w pismach polskich 
wzmianki, o żyjących członkach rodziny Ko- 
sciuszki, rzekowych potomkach jego brata. 
W sprawie tej zabrał głos na łamach jednego 
a pism naszych p. Wacław Naake-Nakęski; po- 
dejrzywa on, że to tylko jakowiś imiennicy na- 
azego wielkiego Naczelnika podszywają się pod 
pokrewieństwo z nim, a to w tym celu, aby za- 
garnąć po nim spadek, przynależny prawnie ine 
nym osobom, choó nie noszącym tego nazwiska. 
O samym zaś spadku po Kośeiuszcze, opowiada 
p. Naake-Nakęski, poinformowany dobrze przez 
owych rzeczy wistych spadkobierców, oo nastę- 
puje: 

„Wiadomo powszechnie, że po zakończe- 
niu wojny o niepodległość Stanów Ameryki 
północnej, Kościuszko w uznaniu zasług, poło- 
żonych w tej wojnie, oprócz odznaczenia orde- 
rem Cyncynnata, oprócz posunięcia do rangi 
jenerała-brygady, otrzymał od rządu Unii pewien į 
fundusz, oraz rozległy obszar ziemi. Żeby się 
czegoś więcej dowiedzieć o tym szozególe życia 
Kościuszki, trzeba zajrzeć do monografii o Ko- 
śbciuszce, napisanej przez Korzona. Z tego śró- 
dłowego dzieła dowiadujemy się szczegółów o 
tym funduszu, natomiast o obdarowaniu ziemią 
znajdujemy tylko te słowa: „Kościuszko miał 
wydzielony sobie spory kawał ziemi, jako ofi- 
cerowi przy rozwiązaniu armii w r. 1783“. I o 
tem absolutnie nie więcej. 

Fundusz, przyznany w Ameryce, a wyno- 
saący 12.280 dolarów, jako żołd skapitalisowa* 
ny, na razie nie był wypłacony z powodu za 
wikłań finansowych nowego państwa, ale do 
certyfikatu dołączono asygnacyę na pobór pro- 
centów, w stosunku 6*/, w Paryżu, aż do oza-! 


Korzon dodaje jeszcze, że „jednakże w r. 
1826 założona była w Newark szkoła dla dzie- 
ci murzyńskich pod nazwą „Kościnazko-Bchool*, 
nie wyjaśnia wszakże, ozy ufundowana była 
z pieniędzy Kościuszki, czy własnym sumptem 
Jeffersona. Dowiadujemy się jeszcze z Korzone, 
że „fundusz, legowany przez Kościuszkę, wy- 
nosił wtedy (zapewne w r. 1826) 18.000 dola- 
rów, ozyli 65.000 franków“. 

Oto wszystko, co w tej sprawie znależó 
można u Korzona. W r. 1828 wszystko urywa 
się nagle. A jednak sukcesya ta ma swoją dal- 
szą hiatoryę. 

Wyjaśnijmy naprzód sprawę, kto obecnie 
należy do owych spadkobierców : S. p. jenerał 
Tadeusz Kościuszko nie miał braci, lecz tylko 
dwie siostry, z których .jedna, imieniem Anna, 
byłą zamężną za Estką, druga zaś Katarzyna, 
za Żółkowskim. Owóż żyjący dziś potomkowie 
tych sióstr są jedynymi spadkobiercami Ko- 
kaiuszki. Mianowicie po Annie: 1) Władysława 
hr. Załuska, 2) wdowa po Kazimierzu Narbu- 
cie, 8) Krystyna Narbutt, 4) Tadeusz Ilłako- 
wicz i 8) Stanisław TIlłakowicz. Z linii Zółkow- 
skich po siostrze Kościuszki Katarzynie głó- 
wnym przedstawicielem spadkobierców jest 
Zdzisław Bychowiec. 

O majątku pozostałym w Ameryce po 4. 
p. Kościuszce, panna Krystyna Narbattówna 
daje następującą relacyę, 

Mienie ś. p. jenerała Kościuszki, pozostałe 
po jego śmierci w Stanach Zjednoczonych, skła- 
dało się z dwóch śródeł. Jednem była suma 
6.000 dolarów, umieszczona w ręku p. Jefferso- 
na, która wzrosła z czasem do kilkudziesięciu 
tysięcy dolarów, drugiem była ziemia obszaru 
500 akrów, położona w stanie Ohio, na której 
w ostatnich ozasach stanęło miasto Ohillicothe, 
które wskutek przechodzących tamtędy linti 
kolei, stało się dzisiaj ważnym punktem han- 
dlowym. 

Jeszcze około 1826 r. zjawił się w Bta- 
nach Zjednoczonych wychodźca polski, nazwi- 
skiem Klimkiewicz, Ery dowiedziawszy się o 
tej własności Kościuszki, rzucił sią na podstęp, 
sfałszował testament, w którym siebie miano- 
wał jedynym spadkobiercą Kościuszki, jako 
świadków testamentu podpisał jenerałów Skrzy- 
neckiego i Ohłopickiego i z tym dokumentem 
rozpoczął kroki prawne. Kiedy proces ten był 
w toku, po r. 1831 przybywać zaczęli wychodź- 
cy polscy Goraz liczniej. Między innymi prsy- 
byli pp. Igaacy Chutkowski i Henryk Kału 
sowski, którzy, zasłyszawszy ood o toczącej się 
sprawie spadku po Kościuszce, zapragnęli do- 
wiedzieć się o niej bliższych szczegółów. Po- 
nieważ zaś, według praw miejscowych, wszel- 
kie autentyczne dowody muszą być w razie 
rozpoczęcia kroków prawnych ałokone w archi- 
wach miasta, gdzie się sprawa rozstrzyga, za- 
tem i mniemany testament Kościuszki był tam 
złożony przez owego Klimkiewioza. Pp. Chut- 
kowski i Kałusowski przejrzawszy go, doszli 
łatwo fałszerstwa, ku czemu posłużyło im spra- 
wdzenie podpisów jenerałów, których autografy 
mieli przy sobie, jak również i ta okoliczność, 
że ów Klimkiewicz dla wykazania tożsamości 
swej osoby, przedstawił swoją dymisyę z pułku 
i kompanii, której p. Chutkowski był kapita- 
nem, a w której Klimkiewicza woale nie było. 

Wskutek tego p. Henryk Kałusowski sko- 
munikował się za 6. p. Katarzyną Batkową, 
wdową po Tadeuszu Estoe, siostrzanie Kożociu- 
szki, o stanie rzeczy dokładnie ją poinformował 
i zachęcił do dochodzenia praw swoich dzieci. 

Katarzyna Estkowa, po zebraniu potrze- 
bnych dokumentów i porozumieniu się z Ada- 
mem Bychowcem (głową rodziny Żółkowskich, 
po drugiej siostrze Kościuszki), przesłała je 
wraz z odpowiedniem pełnomocnictwem pp- 
Kałusowskiemn i Ohntkowskiemu, a oi zaraz 
kroki prawne rozpoczęli. Fałszerstwa Klimkie- 
wiczowi dowiedziono 1 wyrokiem najwyższego 
trybunału skazano go na wieloletnie więzienie, 
gdzie też umarł. Z tem wszystkiem miał jednak 
jeszcze czas przed wydaniem na niego wyroku 
zaciągnąć dług w pewnym Banku w Qincinnati 
na nadaną Kościus:ce ziemię, a Bank ów, do- 
wiedziaw:zy się o procesie, pośpieszył rozsprze- 
dać kolonistom ziemię i takim to sposobem do- 
nacya ziemi Kościuszki przeszła w obce ręce. 

Widząc ten stan rzaczy, pełnomooniey po- 
stanowili najpierw uzyskać przyznanie sumy 
spadkobiercom, jako łatwiejsze do przeprowa- 
dzenia, a dopiero potem, na mooy tegoż wyro- 
ku, rozpocząć kroki prawne o wydobycie z rąk 
prywatnych nieprawnie posiadanej ziemi. Sąd 
przyznał prawo do spadku Kościuszki sukceso- 
rom po dwóch jego siostrach i na mocy wy- 
roku, zapadłego w roku 1849, podniesione na- 
tychmiast sumę, będącą w rękach rodziny 
Jeffersona i tym sposobem sprawa złożonego 
przez Kościuszkę funduszu była załatwiona. 

Pozostała więc jeszcze sprawa daleko wa- 
źniejsza: ziemi. Proces w tej sprawie rokpoczę- 
to w roku 1864. Senator i adwokat Pengh, o- 
bywatel stanu Ohio, uproszony do prowadze- 


j 
i 


U 


nia tego interesu, rozpoczął był kroki prawne, j 


celem odebrania ziemi na rzecz już uznanych 


argumentami do przekonania p. Pengha i on 
zaprzestał prowadzić dalsj proces. 

„Podczas bytności mojej w Ameryce — 
podaje przy końcu p. K. Narbuttówna — mo- 
głam tylko przekonać się dokładnie o stanie 
interesu, ale zupełne wyszerpanie środków pie- 
niężnych, a stąd niemożność pojechania do 
Cincinnati, stolicy stanu Ohio, zkąd działać 
potrzeba, wreszcie zrujnowane zmianą klimatu 
zdrowie zmusiło mnie do powrotu do kraju i 
odstąpienia od zamiaru dalszego dochodzenia 
sprawy“. 

Po za tem ocom tu podał — kończy p. 
Nakęski — nio więcej od spadkobierców do- 
wiedzieć sę nie mogłem. Być może, że posia- 
dają jakieś dokumenty z procesów sądowych 
z roku 1849 i 1866, ale » tem mi nie wiado- 
mo. O ile dalsze dochodzenie praw i wyegze- 
kwowanie ma widoki powodzenia, mogą osą- 
dzić tylko prawnioy. W każdym razie wzno- 
wienie procesu musiałoby kosztować sporo gro- 
Sza, a na to obecni sukceorowie łożyć nie mo- 
gą i tem się też tłómaczy, dlaczego od osta- 
tniego procesu w roku 1866 do tej pory nio 
w tej sprawie nie uczyniono. Tem łatwiej to 
zrozumieć, że ostatnia faza procesu zeszła się 
z wypadkami 1868 roku i klęskami, wskutek 
których cała rodzina spadkobierców została 
zrujnowana majątkowo i rozprószyła się po 
świecie. 7 


Echa z wód. 


Morszyn, w sierpniu. 

Trudnem zaiste byłoby zdefiniować, dla- 
czego przeważna ozęśó naszej publiczności tak 
tłumnie udaje się do zagranicanych miejsaowo 
ści kuracyjnych, zapoznając liczne kąpiele kra- 
jowe, których większość jeśli nie przewyższa, 
to co najmniej w zupełności dorównywa w sku- 
teozności pierwszym, zaś koszta pobytu z wszel- 
ką pewnością o wiele mniejszą kwotę wynioą 
w kraju, niż za granicą, gdzie wyzysk wstrętny 
i szalbierstwo rozpanoszyły się już w sposób 
niemożliwy. . 

Z krajowych stącyi knracyjnych zaliczyć 
bezwarunkowo godzi się jako niepoślednia miejsce 
wśród innych zajmujący Morszyn, należący do 
stowarzyszenia lekarzy. Z natury obdarzony 
prześlicznem położeniem i uroozemi spacerami, 
otoczony przeważnie szpilkowemi drzewami, 
zakład ten wzorowe i umiejętnie prowadzony 
jest przes dr. Stanisława Jasieńskiego, odzna- 
czającego się wielką energią, troskliwością nad- 
zwyczajną i uprzejmością niezwykłą dla pa- 
oyentów; w zakresie zaś domowym dzielnie 
jest zarządzany przez panią z Śłoneckich Ja- 
rymozykową, w wysokim stopniu wyposażoną 


j darem organizacyjnym, systematycznością, rzad- 


kim porządkiem, która, oddając się z poświę- 
ceniem żmudnej dla dobra zakładu pracy, mi- 
łym humorem, dobrocią, taktownem obejściem, 
staraniem o wygody i rozrywki kuracyuszów, 
jakby najlepsza opiekunka, ich wszystkich bez 
wyjątku szozerze i przyjaźnie z prawdziwym 
jej niepospolitych zalet uznaniem, sobie uj- 
muje. 

Powietrze tu zdrowe, mieszkanie i 
usługa zręcznie kierowane, dobre; wikt wprost 
wykwintny; łazienki z komfortem i wygodą 
urządzone; stacya kolei, telegraf i poczta o sto 
kroków od zakładu 

-Czaga śą” 21 dale; ? ahyba wiącej mieszkań, 
oraz pomnożenia i rozszerzenia łazienek. 

Panuje tu godny naśladowania ład, sy- 
stematyczność, obok harmonii patryarchalnej 
i tej błogiej ciszy, tak bardzo dla przybywa- 
jących tu z rozstrojonemi częstokroć nerwami 
kuracyuszów pożądanej. 

Jósej Mysłowski. 


Kronika teatralna. 


Pomimo anarchii, panującej w Warszawie, 
pomimo zbrodni dokonywanych na ulicach z 
niesłychaną bezozelnością przez całe bandy ło- 
trzyków i rzezimieszków, teatr tamtejszy świę- 
ci tryumfy i ma salę codziennie nabitą, a to 
dzięki dobrej sztuce historycznej, obochodzącej 
cały ogół polski. Brztnką tą jest b-aktowy dra- 
mat „Pani Walewska* przerobiony przez p. 
Ignacego Nikorowicza z powieści Wacława Gą- 
siorowskiego. Rzecz przedstawiona jest w spo- 
sób następujący : 

W roku 1806, a więc sto lat temu, War- 
szawa łudziła się nadziejami, że Napoleon od- 
buduje Polską. Marzenia te lekkomyślne i na 
niczem zgoła nieoparte, nęciły nietylko War- 
szawą, ale cały egół polski i pociągały s tem 
większą siłą, im mniej miały rzeczowej warto- 
ści. Spodziewano się tyle po Napoleonie ! Wy- 
obrażano sobie, że jest on geniuszem, niemal 
oudotwóroą i że jest nadzwyczajnym przyjacie- 
lem Polaków. Nie mając na czem oprzeć swo- 
ich nadziei, a bez nadzidi żyć nie ohcąc, Po- 
lacy ówcześni tem namiętniej uchwycili się 
Napoleona, im bardziej awanturniczą przedsta- 
wiała się kaźdemu jego przeszłość. Owóż wo- 
beo właśnie tego nastroju i xnajdując tak do- 
skonale przygotowany dla siebie grunt, ce- 
sars Napoleon stanął u bram Warszawy, któ- 
ra go powitała z drżeniem serca, jak zbawcę. 

— Niech żyje cesarz! — huczał tłum., 
— Vive Vempereur ! — wołali śołnierze. 

Tak witała Napoleona ludność, ta nie- 
szozęśliwa ludność polska, która w ostatniem 
dziesięciolecia prześyła tyle katuszy, doznała 
tylu cierpień... Nie straciła jednak wiary w 
przyszłość. Ku Napoleonowi zwróciły się 
wszystkie oczy i wszystkie serca... Zę&pa- 
nował niepodzielnie, zajął i zapełnił so- 
bą całą — zda się — przestrzeń.. Ogrzał, o- 
świetlił , wstrząsnął — do nowego pobudził 
życia. 

Kiedy cesarza witali tak wszyscy od 
pierwszego do ostatniego mieszkańca Warszawy, 
nio dziwnego, że ssrom niewieście biły przy- 
śpieszonem tętnem. To podniecenie zrozamiałe, 
a przecież znamienne, maluje doskonale Wacław 
Gąsiorowski na pierwszych kartkach swej po- 


wieści. Piękna Marya Walewska nie może się! 


przerwała cesarzowi: 

— Najjaśniejszy panie!.. tyś wielki! Tys 
nasz zbawca |! Wiedż! Prowadź nas! 

— Pani płaczesz ? 

— Ze szczęścia, że ciebie widzę, cesarzu! 

— Dziękuję! W słowach tych dźwięczy szoze- 
rośó, którą zapamiętam! Mam nadzieją, że cię 
zobaczę w Warszawie. 

Taką soeną rozpoczyna się powieść, taką 
otwiera się sztuka, ze zmianą jedynie drogi 
śnieżnej na karozmę przydrożną, gdzie się ze- 
brał tłum na powitanie nadjeżdżającego z Pul- 
tuska do Warszawy cesarza. To pierwsze spotka- 
nie dwojga bohaterów: Walewskiej i Napoleo- 
na, jest proste, naturalne i dobrze się tłóma- 
czy. W tem bałwochwalczem prawie uwielbie- 
nin, z jakiem młoda szambelanowa Walewska 
wpatruje się w Napoleona, wypowiada się do- 
bitnie dusza kobiety w gruncie uczciwej, do- 
brej, ale i ciekawej. Jak motyl, nieświadomy 
żaru ogniska, leci ona do błyszczącego płomie- 
nia i opala w nim barwne skrzydełka. Chce 
się jeszoze bronić przed niebezpieczeństwem, 
chce cofnąć się, gdy nadchodzi decydująca ohwi- 
la — napróżno: tchnienie żywiołu gorącego o- 
garnia ją i pali. 

Instynkt niewieści każe Maryi unikaó 
dworu i w ucieczce szukać ratunku. Możeby 
się ocaliła przed tym pożarem, porzucając War- 
szawę i dwór, a udając się na prowinoyę, 60 
pierwotnie leżało zarówno w jej, jak i męża 
zamiarach. Lecz stary szazabelan, który uwie- 
rzył w posłannictwo własne, w możność ode- 
grania roli w nowej epoce, sam żonę od tej 
myśli powstrzymuje i namawia, aby przyjęła 
zaproszenie dworskie. Los by! rzucony, Rabi- 
kon przekroczony. Napoleon dobrze pamiętał 
piękną twarz Walewskiej x owego spotkania 
pod Jabłonną. Obesnie na balu jej tylko szu- 
kał wśród galeryi dam, gotowych na jego 
gkinienie. Jeden kadryl wystarczył, aby rzecz 
była ułożona: Marya narajntrz miała się ata- 
wić w zamku na sohadzoe. 

Jeszcze się w niej burzy wszystko na tę 
brutalną propomycyą, jeszcze jest pewna, że tam 
nie pójdzie. Niestety, w grę wszedł nowy, sil- 
niejszy czynnik. Grono patryotów z marszał- 
kiem Małachowskim na czele, widząc wpływ 
Walewskiej na Napoleona, postanowiło użyć 
jej za narzędzie do osiągnięcia celu i zażądali 
od niej, aby ona cesarzowi powiedziała, ozego 
Polacy po mim się spodziewają. Marya ulega 
i idzie na tę sohadzką, jak ofiara błagalna na 
oałopalenie. 

Napoleon, jeżeli Maryi nie pokochał (bo 
kogók on kiedy pokochał?), to pożądał jej 
i im więcej znajdował oporu, tem. silniej 
pragnął. 

W gabinecie panował półmrok. Przed 
chwilą cesarz kazał Mary: sgasió świecznik, 
Po długiem oczekiwaniu, kiedy się nikt nie od- 
sy wał, szambelsnowa poruszyła się. Cesarz usły- 
azal suelest sukni i zapytał po swojemu krótko, 
brutalnie : 

— Dokąd idziesz ? 

— Najjaśniejszy panie... 

— Siadaj! Oóż mi powiesz ? Przyszła nare- 
gzcie.. Jesteś ładna, ladna l... 

Reka oesarza musnęła twarz Maryi. n 

— Nis boos się.. Bądź rozsądna. Nie lubię 
scen. Nie bój się. A może masz jaką prośbę? 

Jeszcze chwila urywkowej rozmowy, je- 
szoza zapytanie jedno i drugie... 

Qcsy Nsepoleonz płonęły. 

— Czego chcesz ? 

— Najjaśniejszy panie, wróć ziemi mojej byt, 
wskrześ ją, do życia powołaj... odbuduj l... Nie- 
wolnieą twoją będę, byleś wejrzał na te milio- 
ny wyciągniętych ku tobie rąk, bylek dał po- 
słach nadziejom legionów... 

Napoleon się zerwał: 

-- Co wam się zdaje, że na waszego błędne- 
go rycerza się zaciągnę, że będę z gruzów kló- 
tni, bezładu, urojonych ambioyi, samolubatwa 
waszych magnatów, rozxuchwalenia waszej 
szlachty tu, o setki mil od mojej ojczysny, pa- 
lao z kart wznosił ? 

Potem, gdy Walewska cofnęła się ku 
drzwiom, Napoleon krzyknął: 

Zostać | 
Nie miała sił być niepoełuszną... 

— Kocham oię | — słyszała i na twarzy swo- 
jej poozuła gorący oddech. — Biorę cię sobie! 
Jesteś moja |... | 

— Nigdy ! s 

— Błuchaj ty! Nie odgrywaj komedyi ze 
mną, bo cię każę osmagać... 

Marya na tę obelgę ohciała coś odpowie- 
dzieć... Zemdlała. Była w mocy Cesarza, 

I na tej scenie, kończącej akt ozwarty, 
trzeba było zamknąć sztukę. Nicby na tem nie 
straciła oałość, owszem efekt byłby silniejszy 
1 wyraz głębszy. ` 

Przedłużenie akoyi osłabia ją i do pewne- 
go stopnia zaciera bardzo dobre wrażenie soen 
poprzednich, pisanych z niezapraeczonem po- 
czuciem napięcia dramatycznego i istotnym ta- 
lentem. 

W p. Ignacym Nikorowicosu snaó nieza- 
przeczone zdolności pisarza scenicznego. Zape- 
wne, treść i wiele dyalogów zaczerpnął on 
z powieści p. Wacława Gąsiorowskiego — nie- 
mniej jednak satuka nie wygląda na przeróbkę, 
posiada własne, odrębne życie, które dodatnio 
świadczy o instynkcie dramatycznym insceni- 
ŁAŁOTA. 


Wypadki w kosyi. 


Petersqurg. Wśród aresztowanych w Śve- 
aborgu buntowników, znajduje się b. poseł do 
dumy Onipko. 

Kronsztad. Kontradmirał Deklemiszew u- 
marł z powodu odniesionych ran. 

Rewel. Zbuntowany krążownik „Pamiat 
Azowa* przybył wosoraj do Rewla. Przyszło 
do walki pomiędzy zbuntowanymi a wojskiem 
wiernem. O godzinie 7 wieczór wylądował je- 
den student i ośmiu marynarzy, których zaraz 
pojmano. Uwięziono 228 marynarzy i 4 agi- 
tatorów. 

Petersburg. Pet. Ag. donosi : Strejk w Pe- 


doczekać przyjazdu Napoleona, w mróz trzaska- | tersburgu przybiera poważne rozmiary. Dotych- 
jący pędzi sankami naprzeciwko niego do Ja-| czas strejkuje persona] tramwajowy i perso- 
błonny, spotyka ma drodze i prosi marszałka, ! nal statków kursujących na Newie. Dworzec 


aby ją cesarzowi przedstawił. 
Marszałek zapytuje o nazwisko, prowadzi 

do drzwiczek karocy i mówi: 
— ire! Ta dama ośmiela się zajechać nam 
drogę, byle ciebie ujrzeć, najjaśniejszy panieL.. 


Napoleon przechylił się ku przodowi i 


rzekł: 


— Jestem bardzo wdzięczny! Musisz być: 
równie dobra, jak jesteś piękna... Sprawiłaś mi | niki ) 
i śołnierze w Kronsztadzie i Bvsaborgu zamie- 


sukcesorów Kościuszki i w roku 1866 otrzymał | niekłamaną przyjemność... 


był w I sądzie obwodowym wyrok przychylny; 


Pani Walewska, drżąc ze wzruszenia, pod- : 


obsadzono wojskiem. 

Strejk w całej Rosyi, który ma także ob- 
jąó koleje, miał wybuchnąć wozoraj o północy. 

Kronsztad. Osobno ustanowione sądy po- 
lowe zarządziły wiele ogzekacyj. Piechota oka- 
zała się tak dalece oburzorą na zbuntowane 
wojska, że trudno było powstrzymać ją od wy- 
mordowania wszystkich buntowników. Jak dzien- 
donoszą, rewolucyoniści i zbuntowani 


reali wymordować wszystkich lepiej sytuowa- 


nistyczną. Uwięziono wiele osób cywilnych, 
głównie żydów. 

Petersburg. Zbuntowani żołnierze z zało- 
gi krążownika „Pamiat Azowa* zostali w Re- 
wlu rozbrojeni. Zbuntowani wysłali pierwej 
szalupę, aby podburzyć załogę w Rewlu, lecz 
piechota w porcie uwięziła wysłanników. Ró- 
wnocześnie stał na kotwicy w pogotowiu torpe- 
dowiec, aby ewentualnie wysadzić okręt w po- 
wietrze. Jednakże wierna ozęść załogi krążo- 
wnika uwięziła zbuntowanych i wydała ich 
władzom. 

Petersburg. Straże na ulicachi koło urzę- 
dów wozoraj znowu znacznie wzmocniono. Okrę- 
ty wojenne, stojące w zatoce podczas nocy, 
oświetiają reflektorami Newę. — Wsuystkie, 
znajdujące się w porcie okręty wojenne i ja 
ohty otrzymały roxkaz, ażeby były w pogo- 
towiu. 

Petersburg. Rokowania o wstąpienie do 
gabinetu osób z poza biurokracyi doznały za- 
stoju. Hr. Heyden odjechał do swoich dóbr. 

Helsingfors. Kilkaset osób z młodzieży od- 
dało się policyi na usługi, celem przywrócenia 
spokoju. Straż ta przybrała nazwę „białej gwar- 
dyi* i pod przewodnictwem policyi usiłowała 
nie dopuścić do strejku. Mimo wezwania „ozer- 
wonej gwardyi* kolej miejska kursuje pod o- 
słoną „białej gwardyi*, którą „czerwona gwer- 
dya“ ostrzeliwała z zasadzki. „Biała gwardya“ 
odpowiedziała ogniem. Po przybyciu wojska 
„czerwona gwardya“ ustąpiła. Do drugiego ster- 
oia przyszło w okolicy dworca. Obeonie na uli- 
oy panuje spokój. Położenie jest jednak powa- 
kne. Wzburzenie wśród robotników pod wpły- 
wem „ozerwonej gwardyi* wzrasta dalej. 

Sveaborg znajduje się znowu w rękach 
komendy. W forcie panuje spokój. Liczbę ofiar 
podają na 100. Przy brzegu stoją na kotwicy 
okręty wojenne: „Oarewicz*, „Bogatyr“, „Sła- 
wa” i jeden krążownik minowy. 

Petersburg. Doniesienia, jakoby do udzia- 
łu w posiedzeniach rady ministrów mieli być 
dopuszczeni ozłonkowie rady państwa i osoby 
z poza biurokracyi, są nieprawdziwe. 

Samara. Na gubernatora rzucono bombę, 
której wybuch oderwał mu głowę i nogi od tu- 
łowia. Mordercę aresztowano. | 

Warszawa. Zdenerwowanie publiczności 
pod wpływem ciągłych zbrodni i zamachów 
dochodzi do ostatecznych granic. Stąd powsta- 
je tysiące plotek zupełnie z palca wyssanych. 
I tak naprzykład rozpuszozono wozoraj pogło- 
skę, że w Łodzi wytruto cały pułk żołnierzy. 
Owóż po dochodzeniach okazało się, że w Ło- 
dzi naprawdę zachorowało tylko dwóch szere- 
gowców na zwykłą cholerynę, tak zresztą po- 
opolitą w terażniejszej porze roku. 

Sebastopol. Przygotowują tu jawnie no- 
wy pogrom żydowski. Dotychczaa TOZTZUGONO 
około pół miliona odezw, wzywających do mor- 
dowania żydów. Odezwy te wydrukowane zo- 
stały w drukarni urzędowej gubernatora woj- 
skowego. Ludność ucieka z miasta. 


KRONIKA. 


Lwów, 4 sierpnia. 

Pan adwokat dr. Stefan Fedak został mia- 
nowany przez marszałka krajowego zastępcą dy- 
rektora Banku krajowego. 

` Sejm krajowy według teraźniejszych dyapo- 


"Hzycyi zwołany zostanie dopiero w styczniu, 


"W kościele OO. Jezuitów obchodzuną bę- 
dzie w niedzielę 5 b, m. nroosystość Św. Ignacego 
Loyoli, Sumę o godz. 11 celebrować będzie X; pra- 
łat Lunbomęski, procesyę po nieszporach poprowadzi 
X. infułat Zabłocki. Na sumie i nieszporach ka- 
zania. 

Zmiana własności. Dobra Pustomyty wraz 
z zakładem kąpielowym nabył od spadkobierców 
bł. p. dra Byka p. Stanisław Mars, brat znanego 
tutejszego profesora uniwersytetu, za kwotę 580.000 
koron. 

Ślub panny Julii Nikorowiczównej, córki śp. 
Stanisława i Matyldy z Rafałowskich Nikorowi- 
oczów z Kałusza, z JE. Witoldem Hausnerem, sy- 
nem śp. Ottona i Aleksandry z Kownackich Haus- 
nerów, prezydentem krakowskiego wyższego sądu 
krajowego, odbył się wczoraj wieszorem we Lwo- 
wie. Gageta Narodowa podaje następujący opis te- 
go ślubu: 

„Dnia poprzedniego, tj. we środę, odbyło się 
wieczór u hr. Leonów Pinińskich przyjącie, a na- 
strój był na niem tem cieplejszy, ik JE. Leon Pi- 
niński jest nietylko jednym s najbliższych krew- 
nych panny młodej, ale i serdecznym przyjacielem 
nowożeńca, Ceremonia ślubna odbyła sią wczoraj 
po 6 wieczorem w zacisznej kaplicy X. arcybisku- 
pa Bilczewskiego. W orszaku weselnym zauważy- 
liśmy matkę panny młodej p. Matyldę N korowi- 
czową z bratem p. Rafałowskim, JE. Leona hr, Pi- 
niskiego z małżonką, St. hr, Pinińskiego z córką, 
dalej siostrę pana młodego hr. Jadwigę Łubieńską i 
siostrzenicę Ignacyą z hr. Łubieńskich Morawską 
z oórką, ciotkę pana młodego hr. Vitshnmową i 
jej córkę p. Juworską s synem, br. Robertów La- 
mezanów ; niemało uroku dodawała orszakowi ślub 
nemu obecność kilku młodziutkich, pięknych pa- 
nien, w różowych przewaknie toaletach, a miano- 
wicie hrabianki Pinińskiej, hrabianki Łosiówny, 
panien Nikorowiczówien, panny Morawskiej, Z gro- 
na kolegów i przyjaciół pana młodego snauważy- 
liśmy JE. Tchóranickiego, prof. Jerzego hr. Myciel- 
skiego, radcę dworn Dembowskiego, dyrektora Bla- 
wikowskiego, p. Kasimierza Klobassę, mecenasa 
Pawła Dąbrowskiego. 

Zwiąsek pobłogosławił proboszcz s Kałusza, 
X. kancnik Śseligiewics, poprzedzając akt ślubu 
dłuższem, bardzo głębokiem i serdecznem przemó- 
wieniem, 

Z kaplicy X. arcybiskupa adał sią orszak we- 
selny powozami do hotelu Georgós, gdzie odbyło 
się przyjęcie, dane przes matkę panny młodej. Sze- 
reg toastów rospoczął X. kanonik Bzeligiewicz, pi- 
jąc zdrowie nowożeńców. Następnie prof. Jerzy My- 
cielski waniósł toast na cześó matki i rodziny pan- 
ny młodej. W przemówieniu swem, pełnem głębo- 
kich myśli, wygłoszonem z wielką swadą orator 
ską, poświęcił prof. Mycielski wyrazy gorącego 
wspomnienia ś. p. hr. Julii z Nikorowiczów Piniń- 
skiej, matronie wielkiego serca i umysłu, wielce za- 
służonej. Wspomniał mowca, iż piętno szlachetnej 
indywidualności tej polskiej matrony odbiło się na 
oałem ognisku domowem w Grzymałowie, odbiło się 
tek na wychowaniu jej synów. W końcu zwrócił się 
hr. Mycielski do JE, Leona Pinińskiego, oddając 
hołd jego niepomiernym zasługom dla krajn. Z ko- 
lei prsemówił JE, Leon Piniński, pijąc zdrowie ro- 
dziny pana młodego. W toaście swym wspomniał 
JE. Piniński o niepospolitych onotach matki pana 
młodego, o niesapomnianych zasługach i genialnych 
zdolnościach jego ojca, 6. p. Ottona, podnosząc, że 
zdolności te przeszły na syna. Przypomniał wkoń- 
ou ścisłe stosunki serdecznej przyjaźni, jakie od lat 


wielu łączą go z osłą rodziną państwa wielobłaciatkócztosą todzitnacuła c e (olka toto aa ANA REC OPR ECCE Rat O: 0 R AE OJO 
a szczególnie z nowożeńcem. Ostatni przemówił imie- 
niem dawnych kolegów i przyjaciół, oraz współpra- 
cowników pana młodego JE. Tchórznicki, podno- 
sząc niepospolite zalety umysłu i serca JE. Witol. 
da Hausnera, witając serdecznie towarzyszkę jego 
Życia i życząc im w ciepłych słowach żyli 
Zakończył JE, Tchórznicki toastem „Kochajmy się“. 
Uczta weselna, bardzo serdeczna, przeciągnęła Bię 
do 11 w nocy, poczem państwo młodzi wyjechali 
do Krakowa, 

Menu kolacyi opiewało : Bisque d'86roviaaeg. 
Petite patés A la reine. Truites au naturel, sauce 
hollandaise. Selles de chevreuil, garnies å la jardi- 
nière. Punch Victoria, Dindes nouvelles á la bro- 
che, Balades françaises. Compotes d'abricota et de 
póches. Asperges å la Sibórie. Bombes à la New- 
York, Fruits. Fromages. Sueróries. Cafót, 

W kościele OO. Bernardynów w Rzeszowie 
odbył się we czwartek ślub panny Julii Odrowąż 
Gostwiekiej s panem Julianem Dobrzyńskim, wła- 
Ścicielem dóbr ziemskich. 

Zapisy na oele humanitarne. Zmarły przed 
miesiącem w kraju naszym é. p. Bogdan Łukasie- 
wioz, syn Grzegorza, rozporządzeniem ostatniej woli 
zapigał na dobroczynne cele: 10.000 K na funda- 
Gyę mszalną przy orm.kat. kościele w Kntach; 
10000 K na fandacyę posagową dla biednych 
dziewoząt w Kutach; 2.000 K na Bursę ormiańsko- 
polską w Orarniowoach ; wreszcie dom swój, w Ku- 
tach położony, na ochronkę dla dzieci ormiańskich 
do szkół w Kntach uczęszczających, a na utrzyma- 
nie tej ochronki przeznaczył cały swój majątek po- 
zostały po zaspokojeniu innych legatów, rozporzą- 
dzeniem objętych, Ochronka ma byó założoną zaraz 
po śmierci testatora i ma nosić nazwę „Ochronka 
dla biednych dzieci ormiańskich imienia Bogdana 
Łukasiewicza Grzegorza”, Zarząd i nadzór nad 
ochronką przysługiwać ma każdorazowemu probo- 
szozowi ormiańskiemu w Kutach, 

Nowa ofiara Wisły. W dniu 81. lipca w 
Górce, w powiecie brzeskim, w domu pp. Elterlei- 
nów zdarzył się straszny wypadek. Na parę tygo- 
dni wakacyjnych przyjechał tam ze Lwowa sła- 
chacz politechniki p. Jan Peltz, młodzieniec pełen 
nadziei, ukochany syn inspektora kolejowego, wnuk 
staruszki, która wychowała dziecko, osierocone w 
dzieciństwie przez matkę. Młodzieniec, chcąc ukyć 
kąpieli, poszedł do Wisły i wszedłssy do wody 
zaczął płynąć na dragi brzeg. Prawdopodobnie 
wskutek skurczu mięśni zaczął tonąć. Nadaremnie 
starał się go ratować służący umiejący doskonale 
pływać. Młody ozłowiek utonął, a zwłoki jego od- 
naleziono dopiero na trzeci dzień. 

Pomnik Chopina w parku aroykslięcia 
Karola Stefana. Z Żywca donoszą, że bawiący 
tam w tych dniach w przejeńdzie z Paryża, gdzie 
się kształcił, artysta-rzeżbiarz p. Józef Kruozkie- 
wiez otrzymał od arcyksięcia Karola Stefana zamó- 
wienie na projekt pomnika Chopina, mającego sta- 
nąć w parku zakun arcyksiążęcego. P. Kruoskie- 
wiog, jako stypendysta Wydziała krajowego i rzą- 
du, ksstałcił się zagranicą. 

Wydzierżawienie rogatek. Od 1go stycznia 
1907 są do wydzierżawienia dochody mytnicze na 
sto dwóch rogatkach krajowych, a mianowicie: 
w Krzywczu dolnem, Babińcach, Kozaczówcec, Miel- 
nicy z Chndykowoami, Perejmach, Kozaczyźnie, Ła- 
nowcach, Jezierzanach, Białokiernioy, Uściu bisku- 
piem, Borszozowie, Iwankowie i Korolówce (powiat 
Borszosów), w Brzeżanach, Kozowie i Horodyszczu 
(pow. Brzeżany), w Jabłonce, Pakoszówce i Warze 
(pow. Brzozów), w Zaleszczykach małych, Bnozaczu, 
Dźurynie, Monasterzyskach i Podzsamecsku (pow, 
Bnczacz), w Bełzen, Cieszanowie, Makowisku, Pia- 
zowie, Oleszycach i Zepałowie '(pow. Cieszanów), 
w Koszyłowcach, Czortkowie i Dawidkowcach (pow. 
Czortków), w Bagienicy i Radwanie (pow. Dąbro- 
wa), w Birczy z2 Korzeńcem (pow. Dobromi!), w 
Gładyszowie, Koniecznej, Ropicy ruskiej i Bia 
rach (powiat Gorlice), w Porzeczu lubieńskiem 
i Btawczanach (powiat Gródek Jagielloński), 
w Kluwińcach i Jabłonowie (pow. Husiatyn), w Ja- 
rosławiu (pow. Jarosław), w Busku (pow. Kamion- 
ka straumiłowa), w Słobódce leśnej (pow. Kołomyja), 
w Mogile, Branicach, Bieńczycach, Zwierzyńcu, 
Kaszowie i Przegini duchownej (pow. Kraków), 
w Dawidowie i Kosielnikach (pow. Lwów), w Brze- 
knicy (pow. Ropczyce), w Padwi kol., Dąbiu, Bzy- 
gzkach i Maliniu (pow. Mielec), w Wielowsi i Za- 
leszanach (pow. Tarnobrzeg), w Jełowem, Nisku, 
Krządce i Przyszowie kameralnym (pow. Nisko), 
w Szczawnicy niżnej, Bieśniku, Gródku, Nowym 
Sączu, Biegonicach, Maszkowicach, Krościeku, Nie- 
dzicy: i Głotkowicach (pow. Nowy Sącz), Podka- 
mieniu, Zalipiu i Demianowie (pow. Rohatyn, w 
Staromieście (pow. Rzeszów), w Tyrawie i Załużu 
(pow. Sanok), w Krzywem, Panasówce i Staromiej- 
szczyśnie (pow. Skałat), w Mikulińcach i Stecowej 
(pow Śniatyn), w Bielou i Nowym dworze (pow. 
Sokal), w Pobereżu, Sielou, Hałiczu i Jamnicy 
(pow. Btanisławów), w Zagrobeli Smykowcach i 
Szlachcińcach (pow. Tarnopol), w Krzyżu (pow. 
Tarnów), w Miłowaniu, Tłamaczu, Tyśmienioy i 
Ottynii (pow. Tłumacz), w Zbarażu (pow. Zbaraż) 
i w Młynowcach (pow. Złoczów), 

Bliższą wiadomość co do warunków licyta- 
cyjnych tych myt, oraz formularz na ofertę otrzy- 
mać można w Dep, IV. Wydziału krajowego lub 
leż w kancelaryach dotyczących Wydziałów powia- 
towych. 

Zamknięcie fabryk. Z Bielska nadchodzi 
wiadomość, że niektórzy fabry zanoi tamtejsi, znie- 
chęceni ciągłemi strejkami i stawianiem coraz wyż- 
szych wymagań przez robotników, zamknęli fabry- 
ki. Stanęły mianowicie fabryki: Bathelta, Strzy- 
gowskiego w Leszczynach, oraz Zipsera i syna w 
Mikuszowicach. Głdy robotnicy zeszli się w ponie- 
działek i zastali fabryki zamknięte, zapanowało 
wśród nich wielkie wzburzenis. Dla zapobieżenia 
ekscesom krążyły po Bielsku liczne oddziały woj- 
Ska i żandarmeryi, a nawet oddział kawaleryi, 
który właśnie mia! był odejść na ówiczenia, został 
zatrzymany. 

Morderstwo we Lwowie. Kierownik pra- 
cowni masarskiej pana Józefa Jankowskiego (przy 
ul. Łyczakowskiej 1. 88) a zarazem bratanek wla- 
£ciciela, p. Stanisław Jankowski, zrobił był wczoraj 
wymówkę jednemu z czeladników, niejakiemu Mu- 
lirowi, że przywłaszozył sobie kiełbasę. Zirytowany 
tem Mulik rzucił się na p. Jankowskiego i trzyma- 
nym właśnie w ręku nożem rzeżnickim pchnął go 
w prawą rękę, a a następnie w brzuch, przebijając 
mu wnętrzności i jamę brzuszną. Jankowskiego, da- 
jącego słabe oznaki życia, odwieziono do azpie 
powszechnego, gdzie dogorywa, kał T 
zbiegł ze swym towarzyszem Franciszkiem rex- 
lerem. 
Jankowski, liczący lat 35, jest od lat kilku 
żonaty i ojcem jednego dziecka. Podobno Mulik nie 
lubił go i już kilkakrotnie odgrażał Bię, że „musi 
o sprzątnąć”. 
í Par k Józef Kirszrot Prawniokl, jeden 
z najbardziej wybitnych izraelitów warszawskich, 
adwokat tameczny, przytem znakomity uezony 1 
bardzo „zasłużony działacz społeczny, umarł przed- 
wooraj w Otwocku pod Warszawą. 


| 


! 


Wspólnie | wno daliśmy głos zarządowi dóbr 


z księciem Lubomirskim organizował kasy zapomo- 
gowe i stowarzyszenia rękodzielnicze, Wydal dużo 
prac z dziedziny ekonomii politycznej, a także na- 
pisał komedyę pięcioaktową pod tyt. „ Węzeł gor- 
dyjski*, Umarł w 64 roku życia. Oreść jego pa- 
mięci ! 


1C a a 3 z dnia 5 Sierpnia 1906. 


dowiadujemy się obecnie o bardzo charakterysty- 
cznym szczególe, a mianowicie, że wobec komisyi 
zarządzonej przez władze krajowe w celu wywła- 


szczenia gruntów po stronie galicyjskiej pod budo- f 


wę mostu na Białce nikt się nie pojawił z ramie- 
nia zarządu dóbr zakopańskich. Tedy ponieważ hr. 


Zakład wychowawozo-naukowy Sióstr | Zamoyski bawi za granicą, będzie musiał być usta- 


Nazaretanek we Lwowie (ulica Unii Lubelskiej 
l. 9) za pozwoleniem Rady szkolnej krajowej zo- 
etaje z początkiem roku szkolnego 1906/7 prze- 
kazstałoony na liceum VI-klasowe. Wpisy rozposzy - 
nają się dnia 6 sierpnia, a egzamina watępne 1-go 
września br. Siostry Nazaretanki mają także szkołę 
ludową TV-klasową z prawem publiczności, w któ- 


nowiony kurator sądowy, który obejmie jego za- 
stępstwo w tej sprawie, Wielu więc słusznie są- 
dzi, że to postępowanie zarządu dóbr sakopańskich 
zmierza do przewleczenia sprawy 7a każdą cenę i 
jest wogóle dość dziwne, Piszą o tem z Zakopa- 
nego do krakowskiego Cgasu co następuje: „Na- 
deszły tu dzienniki z wyjaśnieniami Stanowiska ZB- 


rej wpisy rozpoczynają się również dnia 6 sier- | rządu dóbr Zakopane w sprawie budowy mostu na 


pnia br, 


Białce. Przez caly dzień wszędzie omawiano żywo 


Towarzystwo Kółek rolniczych obchodzić | te wyjaśnienia i nsnano je za stwierdzenie, że hr. 


będzie w roku przyszłym uroczyście dwudziestopię- 
ciotecie swego istnienia. Na upamiętnienie tego ju- 
bileuszn Zarząd główny przystąpi do budowy wła- 
snego domu we Lwowie. Pieniędzy na ten cel Za- 
rząd główny może użyć tylko z funduszu żelaznego 
Towarzystwa, na który składają się jednorazowe 
wkładki (200 kor.) członków założycieli. Na listę 
ich wpisali się w ostatnim czasie: Namiestnik An- 
drzej hr. Potocki, prezes Akademii iw SE 
w Krakowie Btanisław hr. Tarnowski, . Jan 
Hupka z Niwisk i Leon Horodyski z TRA ge. 


Zamoyski jest stanowoszo,., przeciwnym badoa 
mostu na Białce. Postawił bowiem dwa warunki: 
1) sky galicyjski Wydział krajowy zapewnił bu- 
dowę mostu firmie krajowej i 2) aby galicyjski 
Wydział krajowy zapewnił we Węgrzech swobodną 
komunikacyę fiakrom i przewodnikom zakopańskim 
bez nakładania opłat i „stawiania rogatek" (słowa 
komunikatu). 

Wobec tych kategorycznych żądań zaznaczyć 
trzeba, że Wydział krajowy nie mógł postawić ja- 
ko warunku sine qua mom budowy mostu przez 


Namiestnik hr. Potocki zamiast 200 złożył 1000 | galicyjską firmę, bo takiem samem prawem rząd 


kor. wkładki. 

„Rewizor... z Kijowa“. 
nym dowódzoy kijowskiego okręgu wojskowego 
zuajduje się opis prawdziwego zdarzenia, sakrawa- 


jący jednak na humoreskę, a dowodzący, jak wielka 


lekkomyślność panuje wśród władz rosyjskich, Oto 
do komendantury w Charkowie przybył nieznany 
nikomu oficer, zamełdował się jako adjutant do- 
wódzcy okręgu por. Pogorski i przedłożył — jak 
się później okazało — sfałszowane rozporządzenie 
okręgowego sztabu, mocą którego został wydelego- 
wany z Kijowa do Charkowa w celu nadzorowania 
władz cywilnych w czasie tłumienia zaburzeń. Ofi- 
cer ów był przyjmowany przez wojennego jenerał- 
gubernatora i innych dygnitarzy, otrzymał xwierzch- 
ność nad władzami cywilnemi i mieszkał w gmachu 
zarządu policyi. Komedya ta trwała dopóty, popóki 
porucznik Yogorski nie spełnił jakiejś tajemnej 
swej funkcyi i nie wyjechał z Charkowa, Po dzie- 
sięciu miesiącach zdołano atwierdzić, że cała ta wi- 
zyta była mistyfikacyą. Dowódzca okręgu wobec 
tego zwraca w rozkazie dziennym uwagę naczelni- 
kom charkowskim, że było nieostrośnością z ich 
strony, wydać tak odrazu oałą organizacyę tłumie- 
nia rozruchów nieznanemu oficerowi, którego nazwi- 
ska nie było na listach sztabu, 

Najświeższy numer  „Śmigusa* bryluje 
prawdziwie złotym humorem. Począwszy od karty 
tytułowej, która pod napisem „ Posłowie na feryach* 
przedstawia bardzo udatną satyrę na jednego z na- 
szych „ohwiejnych* posłów do Rady państwa (py- 
BZD} rysunek M. Harasimowicza), całość numeru 
odznacza sią niezwykłą obfitością treści, podanej s 
prawdziwie diekensowskim, lub jak kto woli, sion- 
kiewioczowskim humorem. Z mnóstwa humoresek 
aktualnych wymienimy tylko: List do JE, br. Bec- 
ka, Wypadki w Rosyi w pozach p. Rosenwurma, 
Galdeno-Wili, Stróż Jacenty o loteryi, Borot'ba o 
uniwersytet ruski, List Nie-Owidynsza z Zakopa- 
nego, Nowy gwer (dumka pana frejtra), wresscie— 
Echa z jarmarku. W numerze tym znajduje się też 
dalszy ciąg nowych, pełnych humoru szczerego 

„Przygód Balsama*, pióra Przyjaciela, a z rysun- 
kami Kruszewskiego, pt. „Balsam na okręcie“. 

Polszczenia się Żydów. Jeden x obywateli 
bardzo rozumnych pisze nam ze Zbaraża: Nie do 
uwierzenia, a jednak prawdę donoszę wam, że w 
małych miastach galicyjskich żydzi są najzagorzal- 
szymi patryotami polskimi, Żydóweczki tak pięknie 
i czysto po polsku rozmawiają, że rozkosz słuchać 
je rozmawiające na ulicy, co czynią x pewną ko- 
kieteryą wobec przechodzących, Obchody narodo- 
we, czytelnie, festyny przez młodzieś żydowską u- 
rządsane służą do szerzenia idei polskiej w naro- 
dzie. Szkoły ludowe niezawodnie przyczyniają się 
do spolszczenia młodzieży żydowskiej, ale przytem 
obywatelskie poczucia jakby w powietrzu szerzy za- 
miłowanie do rzeczy ojczystych i dziejów narodo- 
wych. Między mieszozanami łacińskiego obrządku 
poczncie narodowe polskie rozwinięte niestety sła- 
bo; mieszczanie ci zjeżdźający się z odległych przed- 
miekó na nabożeństwo niedzielne rozmawiają ze so- 
bą prawie wyłącznie po rusku i zapomnieliby cal- 
kiem mówić po polsku, gdyby nie ałyszeli w ko- 
ciołach kazań polskich i nie śpiewali polskich 
pieśni nabożnych. Różnicy przeto między włościa- 
nami polskimi a ruskimi nie ma żadnej prócz ko- 
Bcioła. Żydzi stanowią siłę polskości w miastecz- 
kach. 

W ostatnich czasach między żydami atoli na- 
stąpił pewien chaos wywoływany przez syonistów., 
Po hebrajsku uczą się na gwałt i starzy i młodzi, 
ale poaługoją się językiem niejako wykładowym 
przy nauce hebrajszcryzny wyłącznie polskim, He- 
brajszczyzna jako język kosmopolityczny może mieć 
przyszłość, bo nią żydzi w całym świecie poro- 
zumiewać się będą mogli, ale tylko jako Środek 
konwersacyi z konieczności, językiem naukowym 
staó się nie może, bo brak jej wyrazów technicz- 
nych, specyalnych, które wzięte z greczyzny i ła- 
oińskiego języka nabyły praw obywatelskich i ko- 
smopolitycznych w nauce i sztuce, Język hebrajski 
przeto dla polskości sskody nie przyniesie, owszem 
korzyścią będzie dla małomiasteczkowych żydów, że 
się posbędą paskudnego żargonu niemieckiego, Po- 
chwały godne przeto są szkółki hebrajskie, gdzie 
dzieci od 6 roku życia słyszą czysty hebrajski ję- 
zyk i chłopcy 10-letni władają tym językiem naj- 
doskonalej, brzydząc się żargonem niemieckim. Po- 
stęp pod tym względem tak wielki, że ogół żydów 
rozumie teraz swoje modlitwy, pierwej bezmyślnie 
wygłaszane. Szkoda, że w szkółkach tych nie uczą 

młodzieży żydowskiej gospodarstwa rolnego i ogro- 
dowego i nie szersą wiadomości o uprawie jarzyn 
i owoców, a wtedy szkółki te przyniosłyby o wiele 
większy pożytek, 

Aresztowanie dezertera. Na dworcu kole- 
jowym w Płaszowie aresztował onegdaj jeden z 
agentów policyjnych mężczyznę, który zaledwie po- 
ciąg stanął na dworeu, wyskoczył szybko z wago- 
nu kolejowego i usiłował wsiąść do doróżki, Gdy 
agentowi wydało się to podejrzanem i wezwał nie- 
znajomego. do wylegitymowania się, ten podał, że 
nazywa się Aleksander Solski i jedzie odwiedzić 
swego brata Ludwika Solskiego, dyrektora teatru 
w Krakowie. Naturalnie tłumaczenie takie wzbu- 
dziło jeszcze większe podejrzanie, gdyż mężczyzna 
ów wysiadł właśnie z pociągu, jadącego do Krako- 
wa i miał bilet kupiony do Krakowa. Wobec tak 
wykrątnego tłumaczenia się rzekomego Solskiego, od- 
stawiono go do aresztów podgórskiej ekspozytury 
policyi. Śledztwo wykazało, że ów Solski nazywa 
się w rzeczywietości Karol Nowakowski i że zde- 
zerterował z 16 pułku piechoty, stacyonowanego 
we Lwowie. Wydano go władzom wojskowym. 

Zaterg o most na Blałce. W tej sprawie, 
o której pisaliśmy już nie jednokrotnie, a nieda- 
zakopańskich — 


t 


węgierski mógł zastrzedz budowę dla węgierskiej 


W rozkazie dzien- | firmy; podobne obustronne postulaty wyglądałyby 


na prowokacyę i odroczyłyby rzecz na długie lata. 
Budowa zaś jednej połowy mostu przez polską. 
drugiej przez węgierską ` firmę jest Stanowczo ze 
względów technicznych wykluczoną. Żgodzono się 
więc, jak zwykle w takich razach bywa, na zasa- 
dę, że most budować będzie firma, której oferta 
przy odpowiednich rękojmiach będzie najtańszą, bez 
względu na to, czy będzie ona polską, czy węgier- 
ską. Tej słusznej zasady hr. Zamoyski, czy też je- 
go pełnomocnik uznać nie chce. 

Druga nzasada“ zarządu dóbr zakopańskich, 
domagająca się od Wydziału krajowego uzyskania 
swobodnej po Węgrzech komunikacyi dla zakopań- 
skich formanów i przewodników, jest także nio- 
możliwą do spełnienia i x budową mostu łączoną 
być nie może. Postawienie tej kwestyi przed bu- 
dową byłoby prowokacyą i odroczyóby znów mu- 
Biało budowę na długie lata, a o to widocznie au- 
torowi „zasad“ chodziło. Rzecz trzeba brać odwro- 
tnie; najpierw zbudujmy most, a potem, gdyby by- 
ły przeszkody i „szykany ze strony węgierskiej, 
zbierzmy fakta i przedłóżmy je tam, gdzie należy, 
żądając usunięcia złego. Ale z góry żądać usunię- 
cia złego, którego nie ma i prawdopodobnie nię bę- 
dzie, Wyd.iał krajowy nie może. 

Odpowiedzią najlepszą na owe „zasady“ było 
zarządzenie przez nasze władze wywłaszczenia ka- 
wałka gruntu dóbr Zakopane pod dojazd do mostu 
na Białce. Odpowiedzią zarządu dóbr zakopańskich 
na ten argument jest usunięcie się od komisyi i 
dalsze czynienie kroków przeciw jej zarsądzeniom. 
Chyba każdy czytelnik zrozumie, że idzie temu sga- 
rządowi o utrzymanie status quo. Dlaczego? Nie 
chcemy na to odpowiadać, ani powtarzać krążących 
głosów. W każdym razie trudno uwierzyć, aby sa- 
rządowi dóbr Zakopane chodziło o interes publi- 
ozny. Gołosłowne twierdzenia, choćby bardzo sen- 


tymentalnie brzmiące, nie ostoją się wobec decydu- 
jącej wymowy faktów...“ 


ile panien w Europie skazanych jest na 
staropanieństwo ? Ponieważ w Europie liczba ko- 
biet jest 4 i pół miliona wyższą od liczby mężczyzn, 
przeto jest 4 miliony 500 tysięcy panien skara- 
nych na wieczne panieństwo. Gdy jednak _ nie 
wszyscy mężczyżśni mają ochotę palić pochodnię 
słodkiego bymenu, przeto liczba tych panien w rze- 
czywistości jest znacznie większa. Najgorzej stosun- 
ki te przedstawiają się w Norwegii i Portugalii, 
gdzie na 1000 mężczyzn przypada 1190 kobiet, 
Temperatura dnia 2 sierpnia o godz, 7mej 
rano wyueśiła : w Głalicyi zachodniej 4-18, we Liwo- 
wie-j-17, w Tarnopoln +18, w Czerniowcach 4-17, 
w Wiednia +20, w Baloburgn +20, w Gracu -|- 18, 
w Pradze -|-22, w Tryeście |-26, w Abbazyi +22, 
w Ragusia --28, w Budapeszcie -|-21, w Berli- 
ais --22, w Hamburga +, 19 w Monachium -+ 20, 
w Zurychu --21, w Genewie +21, w Logano +22, 
w Anglii -+18, w Paryżu 4-20, w Biarrits -|- 27, 
w  Niszy 27, w północnych Włoszech +28, 
wa Florencyl +28, w Rzymie 4-24, w Neapolu 
+25, w Palermo ji 24, w Madrycie +24, w Sztok- 
holmie +24, w Petersburgu --19, w Wilnie 4-18, 
w Warszawie +21, w Moskwie -} 16, w Kijowie 
+15, w Odessie |-18, w Berajewie +17, w Bolgra- 
dzie +18, w Bukareszcie +28, w Sofii +18, w Kon- 
stantynopolu +20, w Atenach -+-22. (Temperatura 
wedlug Celsiusza), 
Pogoda prawie w całej Europie. 
Stan powietrza. 
w poł, + 28 R. w cieniu, -+ 80 na słońcu. 
765. Spada. Upał. Prześliczna pogoda. 
W ogrodzie. 
— Ach! jakie nieznośne gorąco... 
— A.ja przy pani nie odczuwam upału... 
— Ciekawam dlaczego? 
— Bo pani taka chłodna dla mnie. 
Myśli. 
Jeżeli ci dziewczę ofiarnje serce i rękę, bądź; 
skromnym i bierz tylko serce. 


Bar. 


Są rzeczy, o których się filozofom nie śniło :; 


znałem żonę, która kochała swego męśe. 


Widowiska i koncerty. 
Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 sierpnia. 
Yukito Toro Trio, sensacyjne oryginalne japońskie 


igrzyska wojenne. — Viola de la Sera, gwiazda 
subretek ekscentr. — Vittorio Georgetto, tancerze . 


na rękach, — „Uderzająca piękność,* wodewil. — . 


12 wspaniałych atrakcyj! — W niedziele i święta | 
dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8. 


Cześć ekonomiczna. 


Targ zbożowy. 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- | 


kowie na Kleparzu dnia 8 sierpnia 1806 roku.) — 
Tendencya dzisiejszego targu była mało ożywioną ` 
przy ograniczonych obrotach i jakkolwiek obniże- ` 
nie cen nie jest widoczne, to wobec rezerwy mły- 
narzy, powodowanej 
zmuszeni byli sprzedający do pewnych ustępstw. 
Za pszenicę węgierską przedniej jakości pla- ' 
cono koron 8'20 do 8'40 za 50 kilogramów. Rze- 
pak zimowy poszukiwany, Inne artykuły bez zmiany. 
Sprzedawano: pszenicę białą od 8:50— 
8'80 kor., czerwoną od 8'30—8'60, żyto od 6'10— 
6'30, jęczmień od 7:80—7'70, owies od 7:60—8'20, 
groch zwykły od 8'75—9' 75, groch „Victoria“ 
od 1050—11-50, groch do siewu na paszę od 
0:00—00:00, wykę nową od 8:00—9-00, bobik od 
7:00—7:20, Kuknrudzę starą od 0-:00—0:00, knku- 
rudzę nową od 0:00—0'00, Cinquantino od 8:00— 


8'20, otręby pszenne od 6'00—5'10, otręby żytnie 


od B-25—5- '40, rzepak od 15:00—15*75, Wszystko 
za 50 kilogramów. 


T.og. 7 rano -+ 19 R. | 


(Sprawozdanie Syndykatu z 


słabym popytem na mąkę, , 


„ na kwiecień 1280—12'82, owies na paśdzier" 
TRLEGRAMI PRZEGLĄDU "nik 1260—1262, na kwiecień 1288—12 90; 
2 *  kukurudza na sierpień 1240—1242, na wrze- 
(Depesze poranne). sień 1260—1262, na maj 1907 r. 12 84—12'86, 
Blałogród. Skupszczyne po trzydniowej dy- Rzspak na sierpień 32:60—82'70. — Oferty na 
skusyi uchwaliła 83 głosami przeciw 40 ustawę, pszenicę : mierne. — Ohęć kupna: mierna. — 
upełnomocniającą rząd do zawarcia prowizorycznych  Usposobienie: słabe. — Pogoda: gorąco. 
traktatów handlowych. 
Berlin. Pianista Feliks Dreyschock umarł : Nadesłane. 
tu, przeżywszy 45 lat. Był on synem słynnego kom- ' Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierse tež 
pozytora Aleksandra Dreyschocka. ona Ea nią na siebie Żadnej odpowiedzialn -śoi, 
Madryt. Wozoraj zaszło tn kilka wypadków ——— 
oholery, które skońszyły się śmiercią chorych. 
W mieście wielkie zaniepokojenie. 


(Depesze popołudniowe). 

Wiedeń. Minister oświaty nadał profesorowi 
gimnazynm św. Anny w Krakowie Stanisławowi | 
Pardyakowi i profesorowi gimnazynm w Złoczowie | 
Janowi Szczepańskiemu stypendya na podróż nau- 
kową do Włoch i Grecyi na rok szkolny 1906/7. 

Warszawa. Szczegóły znanego z depesz 
zamachu, którego ofiarą padł generał Markgraf- 
skij, są następujące: Onegdaj o godzinie 87/, 
popołudnia przybył z Warszawy pocztowym po- 
ciągiem do Otwocka pomocnik generał guber- 
natora w zarządzie policyjnym, generał-major 
Andrzej Margrafskij z żoną, oraz z 8-letnią cór- 
ką i 6-letnim synkiem. Na drodze pomiędzy 
willami wypadło z dwóch stron 10 nieznanych 
ludzi i dało do jadących powozem kilka strza- 
łów. Margrafski) trafiony dwiema kulami w tył 
głowy skonał na miejscu. Wystraszone konie 
szarpnęły, wskutek czego zwłoki wypadły z po- 
wozu. Jeden strzał ugodził 6-letniego synka ge- 
nerała, który przewieziony do willi również 
niebawem zmarł. Woźnica spadł z kozła i oho- 
ciaż ranny zerwał się i pobiegł za powozem. 
Generałowa i 8-letnia córeczka wyszły bez o- 
brażeń. 

Zwłoki jenerała przewieziono do willi, 
poczem wysłano telegramy o zamachu do 
Warszawy. O godz. 7-mej wieczorem przy- 
byli z Warszawy do Otwocka naczelnik gu- 
bernialnej żandarmeryi pułkownik Utgow, na- 
czelnik śandarmeryi polowej pułkownik Imb- 
sen, naczelnik kanocolaryi zabitego pułkownik | 
Sobakinskij, rotmistrz żendarmeryi Afanasow, 
prokurator i kompania piechoty celem dokona- 
nia obławy za sprawcami zamachu. 

Petersburg. Pomimo uchwały rady dele- 
gatów robotniczych, aby dziś rozpocząć strejk 
powszechny, ruch kolejowy z Petersburga do 
Sestrorjeoka (rodzaj Brzuchowie  petersbur-| ~= 
skich) jest utrzymany w porządku. W mie- 
ście panuje spokój. Piąta część robotników nie 
pracuje. W kilku publicznych i prywatnych 
zakładach zawieszono pracę z powodu braku 
światła elektrycznego. We wszystkich teatrac 
odbyły się przedstawienia, wszystkie sklepy 
otwarte. Rach łodzi i parowców normalny. 
Z wyjątkiem staró z powodu usiłowań we'rzy- 
mania ruchu tramwajowego, nie było zresztą 
żadnych zaburzeń. 

Petersburg. Wbrew wyraźnym z wielu 
stron powątpiewaniom, strejk goneralny, uck wa- 
lony przez komitet strejkowy, zdaje się, prze- 
cież dojdzie do skutku. Strejk wybuchnąć miał 
wozoraj o północy, z okazyi przewiezienia 
e Hercensteina z dworca finlandzkiego na | soo Koron —,— do <E. Bole lwo niko drer JANR 

ikołajski prospekt. po 400 kor, 579,— do 686.—, Banku hipotecznego po 

Ludność jest oburzona s powodu rozstrze- 200 o śle do 584.00. ace, sagi, w Rzeszowie 
lania na mocy wyroku sądu doraźnego w Kron- | Po 2y Tow. budowy wagonów 
sztadzie kilku zbuntowanych żołnierzy. Buoh e Rod TAR a: Banku dla handlu 
na głównych liniach kolejowych utrzymany bę- Llety zastawne sahoo apee 
dzie przy pomocy wojska. 5 proc, los, w 50 lat, z 10 proo. prem. 111-560 do 000,00. 

Petersburg. Wobec naprężonego położenia | 4 i Apor proc ios A Soni: e AAA R A los 

4 E 
w Petersburgu zakazał prefekt wydawnictwa * AS0104100 asics (OBAnJE AŚ 5 pe Tens POAT 
dziennika Rjecs, organu kadetów. 98-80 do 98.50, Tow. kred. Gal. ziemskie á proc. (I emiu 

Helsingfors. Według wiarygodnych wiado- | gya) 99.70 do 00-00, 4 proe. los w 41 ipół latach 9860 
mości o ostatnich niepokojach w Dveaborgu i na f do 00.00 4 proc. loa w 56 lat 9880 do 99-50. 
okolicznych wyspach zabici zostali: pułkownik Na- ACz A Ry sh aal rzeka i || 
tora, 10 żołnierzy, 8 osoby cywilne; 85 osób było owińskiego nie. Prop. TAE , 
ciężko rannych, 40 osób lekko ranaych. Wśród R AE I MA Kp a any” da ? R 
ofiar niepokoju na wyspach było kilka osób, które | 99.40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
zupełnie nie brały udziału w rozruchach. po 200 koron 98,89 do 99.50. Pełyczki kraj = goka 

Helsingfors. Ruch telegrafczny i kolejo- | 5h Bog rowa a proc. | 207800 koron 87.70 do 9840 
wy odbywa się normalnie. Wszystkie gałęzie slaf? po 200 koron 100.60 do 101.80. 
administracyi współdziałają w przywróceniu 
ładu. Miasto ma obeonie wygląd o wiele poj 
kojniejszy. Wczoraj wieczór odbył senat naradę 
nad zarządzeniami w celu zwalczania „ozerwo- 
nej gwardyi*. 

Juzówka. Z powodu strejku w tutejszych 
fabrykach, przybyły ubiegłej nooy posiłki, mia- 
nowicie 2 szwadrony dragonów i pieckota; woj- 
sko przyaresztowało kilku robotników. Na wia- 
domość o tem inni strejknjący rzucili się 
tłumnie na pomoc tamtym, usiłując ich uwol- 
nió. Przyszło do starcia z wojskiem, kilka 
zraniono. Głównych przywódców strejku are- 
sztowano. 

Oe mz O O || O 

j HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. Z Bełsca 4-60. 

ł Lwów — Piac Maryaski. Odchodzą ze Lwowa: 

i Przyjechali dnia 4 sierpnia. P. Niezabitowski * p, Krakowa: 8.25. 12.45", 2.45, 4.05", 8.85, 6.85%,11.00*, 

I 


J. Stieglitz z Wiednia. J. Kapko x Ko- | Do Rzesrowa: 4.05. 
H mz Trzeciak z Rosyi. B. Rozwadowski z Do Poni Ob. u dworca głównego: 6.20, 10.56, 2.21, 


8 
E. Bpillern z Wiednia. K. Kling ze Lwo- | 5, p ąwołoczysk s Podzamom : 2.36, 6.98, 11. 15, 6.87* 
10. 


| 
Ae 
| 
i ke 
f 
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Kneippowska 
kawa słodowa 


Kopując tem artykoł spożywczy as- 
leży wyraźnie wymienić napwę Rati- 
reinera oraz żądać tylko oryginalagch 
pakietów zaopatrzonych znakem 


h O = 
ochronnym oaz 


Dr Sanila Zabłocki 


i mieszka obecnie Pasaż Mikolascha (od ul. 
Sienkiewicza). Teleton nr. 909. 


PRYMARYUSZ 


Dr. M. Świątkiewicz 
powrócii i ord. w chor. skórn. i wener. Grodzickich 1. 
ZZ EL) 
Glełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 4 sierpnia. 

Marki 117.35, renta majowa 99.55, węgierska 
renta koronowa 9480, akcye: anatr. zakł. kredyt, 
h | 668.75, węg. zakł. kred. 809 00, anglobanku 808.00, 
union banku 549.50, bankvereinu 547, BO, linderbanku 
485'50, kolei państw. 671.75, lombardy 169. 00, akoze 
kolei Elbetha] 00000, fabryki broni 000 00, tyto 
niowe 000-00, alpiny 577 50, Rime Muranyi 57280, 
prag. Tow. żel. 000000, losy tureckie 162-50, ruble 
250 25. Usposobienie: spokojne. 

5*/, renta rosyjska z 1906 r. 78,80, 


Lwów 8 si sierpnia. pnia. (Z iaby iby handlowej). 
Oblicsewie w walucie koronowej. 


Akcye za sztukę: Kolej gal. Kurola Ludwika pe 


— — o —— 


Ruch poolągów kolejowych. 
ważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo =- auropej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*. 5.50, 8.46, 5.25, 9,80* 
Z Rsessowa: 10.36. 
3 Podwołoczyk na dworzec główny: 7,20, 11.46, 8.20, 
5.50, 10.80. 
Z Podwołoczysk na Podzamcze: 2.05, 7.00, 11°25, 5.95 
1 e 
Z Oserniowiec: 12.20*. 1.40, 6 10, 5.45, 9.05*, 
7 Kołomyi: 10.05. 
Z Stanisławowa 8,05. 
| Z Rawy i Sokala: 7.50. 
| Z Jaworowa: 8.18, 4.87. 
| Z Sambora: 8.16, '1.50, 9.20°, 
Z Lawocsnego 7-20, II 50, 10:50*. 
Z Tuchli 8'55 


łomyi 

Lówcze, 
| wa. 8. 
| Rosyi. 
| Dr. Jasiński z Bóbrki, A. 


| HOTEL FRANCUSKI 
| Lwów — Pino Maryaoki. T 
Fierwsaoregdny hotel s komfortem wrsądsony, pi 
| gneńska restawrasya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. PAG k 
hali dnia 4 sierpnia. I. Krzysztofowies , 
DE Losiatyńska z Bosyi. M. Pinter z Poolągi lokalne. 
| Ba a-Pesztu. L. Lubomiejski z Łąki. I. Chełmiecy ` Przychodzą do Lwowa: 
jz Rosyi. F. Paluszyński z Kałusza. B. Lipiński s Z Brndiar oti A udo p 7:07 przed. 
: Bolechowa. I. Biliński z Ssarpanieo. L. Godziński P adfile Ta diat. święta), 10.00 pra koc 
Złoczowa. W. Zarański z Ustrzyk, E. Słonecki po południu, (od 1 czerwca do 81 sierpnia wł. so- 
z Wiednia. H. Alaszewa z Rosyi, A. Pisarewska z * daioni Tga 'BZM z). 

I. Góblowie z Husiatyna. L. Jawetz z Ho- ANOWA: O o wł. codsiennie popol.. 
Bosi. 2 I. Abraham z Wiednia. E Nehay z Ka- S Mai» a ai o. 45 więoróe, zań 
łusza, S. Stankiewicz z Żydaczowa. W. Trampler 
z Tłostego. A. Kotowiczowa z Rosyi. 


Tłuchowska z Ssmankowca. P. Potocka z: 
M. Lewicka z Rosyi. L. Dnlewicz z Rosyi. ! 
Madeyski ze Skolego. 


08*; 
' Do Oserniowieo: „25%; 2.40, 6.15, 9.20, 10,402, 


LDo Buyin 11.80 
Rawy i a 7.05%, 
| Do Jaworowa: 6.56, 6.00%. 
| Do Sambork: 8.56, '4.16, 10,51*, 
| Do Kołomyi i Żydaonowa: 8.80. 


, Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* 
| Do Ławocanego 7.80, 2.80, 6.36*, 


Do Bełzca 10.45. 
Do Stanisławowa, Ozortkowa, Husiatyna 010” 


Ze Szczerca: (od 27/5 do 16/8 wł. w niedsielę i rs, kat 
święta) o 9.40 wieczór. w — 
Z Lubienia: (od 18|5 do 16|9 wł. w niedx. i ra. k. 
o 11.50 wieczór. Ta ANA 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Brzuchowio: (od 6 maja do 28 września wł, 5 ra- 
no, 2.28, 8.40 i 6.28 popol. (tylko w dE 
rz. kat. i święta); 0.00 przedpoł, i 12.40 popołud, 
Oà 1/6 do B18 wł. codziennie 8.84 wieczór. 

Do Bawy Ruskiej u 85 w ri y niedzieli). 

Do Janowa: (od 1|5 do 80/9 w iennie) 9,16 przed 

. (od 1B|5 do 8/9 wł. w "niedziele i rz. k. święta) 

noA i „BB popok, zań Sodaiennie 8.14 po 
KCEGFCH PE 

orere ej poł. (od 27/5 io 1619 w niedz. i 


De A aa popol. cd 18/5 do 16/9 w niedziełe i 


f Wiedeń 4 sierpnia. (Giełda towarowa). Ou- 
kier 1960—19'60, 19:95—30'05 (stale). — Spi- 
rytus: 40'00—40'40 (bez zmiany). — Nafta ga- 
lioyjska bez zmiany. 

Paryż 4 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 97:43 (exolusive kupon). Mą- 
ka („Fleur de Paris*) 00'00. 

Frankfurt 4 sierpnia. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 210'80. — Koleje pań- 
stwowe 000-00 exclusive kupon. Alpiny 000'00. 
Disconto 183-10. — Laura 00000. 

| Budapeszt 4 sierpnia. (Giełda zbożowa), 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
a na październik 14:68—14'70, na kwiecień 

524—1526; żyto na październik 12: 84—1286, 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drakowane są literami! 


nocne OEDąCzONE asdką 
nocna liczy się od godz, B wieczór A ala 59 ac 


A 


4 


SAAE 


> TONEL POD KANAŁEM LA MANCHE. 


(Ciąg dalszy). 
— Nie pytałeś? — podohwycił ze zdumie- 


Mój Alfredzie, jesteś jeszcze bardzo młody. 

— Mam trzydzieści jeden lat. 

— Tak, tyle wieku, ale doświadczenia jeden 
rok bez trzydziestu. Powiedz-że mi, oo stary 
mówił ? 

— Da się to streścić w paru słowach: ohoial- 
by, ale nie może. Oficer francuski nie wydaje 
ze mąż córki za kapitana angielskich huga- 
rów. Francya nie może błogosławić temu 
związkowi. 

— Francya ? Po cóż Francyi palce w to ma- 
czać ? Ozy Francya będzie płaciła za wyprawę ? 
Jutro go o to zapytam. 

— Nie warto. 

— Zobaczymy. Mam snim pojechać do Dun- 
kierki. 

— Więc doprawdy nie uważasz tej sprawy 
za przegraną ? 

Że też miłość zawsze ludzi zaślepia |! Je- 
steś naiwny, jak dziecię, a dumny, jak hidalgo. 

— Mam na tyle dumy, że wychodzę, gdy 
mnie za drzwi wypraszają. 

— I zostawiasz panienkę płaczącą w salonie. 

— Agnieszka nie płakała. 

— Istotnie, śmiała się nawet przez cały wie- 
wzór, ale ze łzami w duszy. Powiedziałem jej, 
że miałeś ważną sprawę do załatwienia w 
hotelu. 

— Powiedziałeś prawdę. Zastałem tu fran- 
cuskiego inżyniera. Naturalnie, że to Jeffery 
we własnej osobie. 

- Harry nagle upowaśniał. 


niem. — Odszedłeś posłusznie, jak baranek? 


— Dozoruje nowych kopalni węgla. Był w 
nim zawsze materyał na znakomitego inżyniera. 

— (óż to za okaz! Siedzi na dwu stołkach, 
jeśdzi w dwu wagonach odrazu, a którą klasą? 

— Zwykle w wagonie restauracyjnym, przy 
Pitelńich. 

— Tem łatwiej o rozbicie, Zdaje mi się, że 
jest w dobrych stosunkach z pułkownikiem. 
Miss Agnes tymozasem podaje mu końce pa- 
luszsków. 

— Obiecałem, że go nie zdradzę. Ale nie 
podsycaj mojej zazdrości — rzekłem, ukłuty 
niemile owem „tymozasem'. 

— Bpokoju, spokoju, mój chłopcze — zawo- 
łał Harry. A teraz chodźmy spać. Jutro 
o dsiesiątej wyruszam do Dunkierki. Wrócę tu 
na obiad z dobremi wieściami. Zobaczysz. Ja 
nie poprzestanę na krótkiem: „Nie“. Ona musi 
byś moją, a właściwie twoją... 

Na dobranoc uścisnął mi rękę jeszcze ser- 
deozniej, niź zwykle. 

— Nie omieszkam niozego dla zdobycia 
szczęścia mojemu najlepszemu przyjacielowi — 
rzekł poważnie. 

Byłem powny, że nie są to słowa, na wiatr 
rzucane. Wiedzialem, że jeśli kto na świecie, 
to Harry Fordham, proboszcz Oottesbrook, po- 
traf odzyskać dla mnie to, com utracił. 

Usnąłem w tej błogiej nadziei. Rzecz dzi- 
wna, nie śniła mi się ani Agnieszka, anj moja 
miłość, tylko Anglia i jej bezpieczeństwo. Ál- 
bowiem ów czarny dyabeł powiedział mi, że 
rok nie minie, a będę żałował, że jestem An- 
glikiem. 

Nawet we śnie czułem, że to się nigdy 
stać nie może. 


V. 
U progu wielkiej tajemnicy. 
Nazajutrz deszcz 


Esn Zanim się obu- ; bredzenia. 


PRZEGLĄD s dnia 4 sierpnia%1906 


cały ranek błąkałem się po ulicach, przewiady- | na tej drodze. Mówiłem sobie, że muszę ją zo- 
wałem w kasynie, mój niepokój zwiększał się | baozyó, że muszę z jej ust usłyszeć słowo 
z każdą chwilą. przyjazne, słowo otuchy. Nie wolno mi było 
Czemu Harry nie przysyła telegramu?| mówić = nią o wyroku ojca, ale miałem na- 
Głdzie jest Agnieszka? Czy ojciec z nią juź | dzieję, że ona sama wytłómaczy mi to dziwne 
mówił? Ogy dostanę, od niej słówko przyja- | postąpienie. 
zne? — Takie pytania oblegały mnie, jak zmo- Pogrążony w takich myślach i madzie- 
ra. Muszę się przyznać, że kilka razy sagląda- | jach, zbliżałem się do wielkich kopalni w Esoal- 
łem do parku Richelieu, w nadziei, że ją zo- | les. Mój palacz Bell milczał, jak zwykle. Naj- 


baczę bodaj przez okno. większy to mruk pod słońcem; zaczynałem go 
Dom pułkownika, pomimo swej urzędowej | uważać za ozęść samojazdu, za automat, za 
szpetoty, wydawał mi się zaczarowanym pala- | niemowę. 


Od Port St.-Pierre do Haut Brisson nie 
samieniliśmy ze sobą ani słowa, lecz gdyśmy 
dojechali do miejsca, w którem szyny kopalni 
przecinają gościniec, Bell wskazał palcem na 
Calais, co miało znaczyć, że mamy deszcz za 
sobą i że nas niebawem dogoni. 

— Tak. zbiera się burza — odpowiedziałem 
na jego migi. Ozy zabrałeś płaszcze gu- 
mowe ? 

— Naturalnie, 

— No, to jadź powoli. Zobaczymy, co z te- 
go będzie. 

Ciemne chmury szły od morza. W Calais 
musiała juź być ulewa. Gdzież się tu schronić 
przed dszzczem ? 

W chwili, gayn się nad tem zastanawiał, 
prsy pierwszej bramie parkanu, otaczającego 

opalnie, ujrzałem Roberta Jeffery. Ranuoi? mi 
daikie, drapieżne spojrzenie, ale ten błysk za- 
gasł natychmiast w jego oczach. Rzekomy Sa- 
di Martel podazedł de mego pojazdu. 


cem, ale jak istny pałac zaklęty, świevił 
stkami. Dopiero wisezorem, zupełnie przypad. 
kowo, dowiedziałem się, że Agnieszka pojechała 

kucykami do Marquise dla odwiedzenia kre- 

wnych. To mnie natohnęło myślą puszczenia 

się na szosę. Miałem nadzieją, że ujrzę ją, bo- 

daj w przelocie. Wsiadłam do automobilu i po- 

pędziłdma z szybkością strzały. 

Nie mogłem sobie darować, żem cały 
dzień zmarnował na wałęsaniu się z kąta 
w kąt. Wiatr mnie orzeźwił, napędsił mi do | 
serca falę nadziei tak wartką, że nawet na; 


brzydsza droga w Europie, jaką jest niewątpli- 
wie gościniec, prowadzący z Oglnis do Boulo- 
gne, nie zdołał jej rozbió. Czułem, że nad mo- 
Ją głową zbierają się chmury i że mi sasłonią 
słońce, lecz wmawiałem w siebie, że jednak 
słońce bwieci po za niemi i że łatwiej chmury 
rozwiać, niż słońce zgasić. 

Na drodze było mało ludzi; spotkałam 

pare wieśniaków, dążących do Oalais, kilku 
żolnierzy, jadących truchcikiem, doktora w sta- | — Gdzież tak dążysz? — sapytał. 
rym rozklekotanym wózku, xiędza i rybaku. | — Osy ohossz pan .koniecznie się dowie- 
Gdym się zbliżał do wielkich rokót raądowych | dzieć ? 
w Esoalles, przypomniałem sobie wczorajsze | — Jest mi to zupełnie obojątnem. Co pra- 
odwiedziny barta Jeffery i jego pijaokie | wde, dzień odpowiedni do spaceru. A wi- 
Ale w tej chwili najżywotniejszą daiala parę kuców i „kogoś“ jadącego wolan- 
tem 


— Osy pan mówisz o mademoiselle Lepe- 
letior? | 

— Już jej nie dogonisz. Przejeżdżała tędy 
o pierwszej. 

— Dziękuję sa informacyę. Czemuż to nia 
otwierają sziabanu ? 

Trzeba wiedzieó, że droga do Haut Buis- 
son, biegnąca na prawo od parkanu, była prze- 
cięta szynami kopalni i że postawiono tam 
szlaban, a pray nim strażnika. Zwykle nie o- 
pusnozał stanowiska, ale pamiętam, że w owym 
dein był nieobecny. Bell mówił mi potem, że 
Jeffery roześmiał się, gdym zawołał: „Nzla- 
ban!“ Głdybyma to dostrzegł, cała sprawa wzię- 
laby inny obrót. Ozy byłoby to s pożytkiem 
dla mego krajn? Bóg raczy wiedzieć. 

— Możebyś do mnie wstąpił ? — zapraszał 
Jeffery. — Mam butelkę z napisem pole-ale 
(rodzaj piwa angielskiego), laom kupieo pomylił 
się zapewne w etykiecie; coś mi się zdaje, że 
to poprostu whisky (moena wódka angielska). 
Chodź, przekonamy się razem. 

Nie miałem ochoty zaglądać do jaskini 
Roberta Jeffery, ale so miałem począć ? Ssla- 
ban był zamknięty, deszcz wisiał mi nad gło- 
wą, a tu ofiarowano mi dach i kieliszek na 
rosgrzowką. Wbrew własnej woli, wbrew wla- 
snemu przekonaniu, pod wpływem może jakiejś 
siły wyższej, wysiadłem x pojaxdu. 

— Można zatoczyć tę piekielną maszynę du 
szopy, Palacz tam posiedzi — rzekł Jeffery. — 
Nie satrzymam cię długo, ale musisz przecze 
kaó ulewę. 

Otworzył fortkę w bramie. Szyldwach sa. 
Intował; gdyśmy bramę minęli, zarygiowa? ję 
na sztaby żelazne. Ten zgrzyt niemile za: 
brzmiał w mem uchu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


— (o on tu robi we Francyi ? 


m 


Aa kranu A 


Elegancka jednopiętrowa, murowana 
DZ z ay a a O! ea 
w Zakopanem 
jest od 15 września 1906 r. 


do wynajęcia lub do sprzedania. 


Wiadomość u właściciela J. Bogdańskiego tamże. 
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| LA. BACZEWSKI 


WE LWOWIE 
c. 1 k. dostawca NAdWCINY. 
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Pierwszej próby 
Najlepszej jakości 
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Pocztowa 


blaszanka 
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Cari Kronsteiner, Wiedeń, 


3/1, Hauptstrasse 120. 
C. k. Patent austr. Król. węg. Patent. 


AGADOWA FARBA 


„trwała na niepogody*, rozpuszczalna w wapnie, do ma- 
łowania domów, kolory w 49 odcieniach od 24 h. za 
kg. i wyżej. 

1 kg wystarcza na dwurazowe pociągnięcie 10 mtr. kwadr. 


Hg Do zmywania “%3 
jak emalia, sucha farba Lapidon, podatna, w 50 odcie- 
niach, rozpuszczalna w wodzie, powlekająca za jedno- 

razowem pociągnięciem, nie farbuje. 
Kosztuje 5 b. na m°. Skutek niezrównany. 
Dokładne prospekty i próbki gratis i franco. 


Każde naśladownictwo będzie karnie ścigane. 


Jedynie prawdziwym jest balsam Thierry ego 


tylko z zieloną marką zakonnics. Prawnie ochroniony. Sławny 
w oalym świecie niearównany przeciw niestrawności, kurczom 
iołądkowym, kolkom, katarowł, cierpieniom piersi, influencyi 
it. p. Cena: 12 małych lub 8 podwójnych flaszek albo 1 wielka 
apecyalna flaszka z patantowanem zamknięciem kor. 5 franko. 


Tierry'ego maść centyfoliowa ogólnie znana 


jako „Non plus ultra“, przeciw wszystkim najstarssym ra- 
2 nom, zapaleniem, skaleczeniom, abszesom i wrzodom różnego 
rodzaju. Oena: 8 słoiki k. 860 franco wysyła tylko sa poprzedniem szapłaceniem 
lub sa pobreniem poeztowem Apteka A. Thierry in Pregradn bei Ro- 
hitsch-Sauerbrunr. Broszura z tysiącem oryg. pisemnych podziękowań darmo 
i franco. — Nabyć mośna w kaśdej aptece większej i w drogueryach. 

m o RZE | PRAAWOCÓ | 


Zedsktor odpowiedzialny Waeław Minnie wati. 


dziłem, Harry wyjschał do Dankierki. Przes | 
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dla mnie sprawą było: czy spotkam Agnieszkę 


PRES WEKSLA 8 Wodociąg 


GiŁ003006BDGR0BRE 
Lwów, ul. Kołątaja 6. 


Pożyczki 
załatwia ua kondyktam i bes kondyktu 
Kosztorysy i projekta bezpłatnie. 


dla P. T. urzędników, oficerów w ogól- 

ności, «rofesorów, wielebnego duchowień- 

stwa, nawczycieli, notaryns.y, lekarzy, 
adwokatów i aptekarvy 


Reprezentacja „Beamten Vereinu" 
we Lwowie, ul. Kopernika I. 28. 

Dzierżawa Podolska, tysiąc kilkasot 
morgów, 900 kontyngent przy stacyi ko- 
lei, marzec 1907 objąć interes zaraz, 
Lwów Lewart Kochanowskiego 16. 

Likwidacya Spółki Tapicerów 
tylko do l września. Do nabycia jeszcze 
kompletne sypialnie, salony, jadalnie, 
dywany, portiery, firanki, kapy, materye 
maeblowe, kołdry i t. p. Lwów, Jagiel- 
lońska 3. _ f 

Dla gimnazyalistck! Internat. 
przygotuwanie do egzaminów wstępnych 
Bielska Ossolińskich 8. 

Od 10 lat znaną pracownią słotniczą 
x aminiennej i dobrej roboty poleca Jan 
Wojtych, słotnik, Lwów Akademicka 8. 

Rządzca-agronom = wyżinem wy 
kształceniem, dwana:toletnią praktyką, 
Qaeocb, lat 82, żonaty, beudnietny, possu- 
kujo posady zaras. Zgłoszenia J. H. D. 
Radłów poste rostente. A- 

Majątek ziomski średniej wielkości 
bardzo korzystnie do nabycia, Wiadomceści 
udzieli Ciołek, plae Kapitulny 1. 6 II p. 

centralne biuro nauczycielskie 
Body nekia, Lwów, Rynek, pasaż Andrio- 
lego, poleca bony, nismki, frenousk 
i wszelką deborową służbę. 

Wwróciwszy z zagranicy roupocząłom 
nauki kcnwersacyi franeuskiej, Zybiikie- 
wieza 4 a. 


Starożytności 
arożytności 
składające się ze starej p: reelany, srebra, 
złota, bronsu, gobelinów i wszelxich in- 
nych starożytnych rzeczy kupuje po naj- 
lepszych cenach. Pośradnietwo wykluczo- 
ne. Wiadomość binre informacyjne „Ve- 
ritas“, Lwów Bernsteina 8. 


Ą|Wyciąg ten, który 


y : jest to jedyny w swoi 1i 


Mickiewicza 11. — Stanisławów, 


1. Oraz wszędzie do nabycia. 


W 


pl. Maryacki 11. — Kraków, Sukien- 


ihnatowicz 


yŚśl, al. 
pńska 2 


ź 
EJ 


tóry przywraca włosom siwym lub wypło - 
wiałym naturalny, piękny kolor. Cena 3 k. 


Jan 


Lwów, ul. Bykstuska 25 i 


PILIPTON 


— Przem 
ul. Bapieś 


W 


woda odmładzająca włos 
k 


rodzaju środek, 


nice %0). 


W 


jest całkiem ugę- a 
mię szozonym  rozczy- Piorkcionki 

nem eteryczno-olej- , 

kowych, balsami- saręczynowe, obrączki, 


W 


szpilki Ślubne, arebro stóżówe 
(Ursędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach, oraz wszelkie bikutarye 
polova Jan Jarzyna 
jabiler, Lwów, Hotel 
Europejski, 


P y yery y WY | 


' osno - żywicznych 
=: że” substancyj Świerku 
nadaje się do letnich wsma- 
oniających kąpieli wannowych 
i polecają go lekarze “usilnie 
od przeszło 30 iat dla dzieci 
i dorosłych. Na 1 kąpiel BO ` i 
h, na 12 kąpieli 8 K., . 21 kąpieli 12 K. W 
opłatnie 
Główny skład 


Aae 


Papiw a fabryki Br ci Fiałkowskich 


a wazelkich rozmiarów, 
centralne i weutylacye. 


m 


wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i 


kai 


mów projektuje i wykonuje firma - 


August Lów i Ska, Biuro techniczne i zakład instalacyjny. 


LL 


Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


FABRYKA MASZYN 
odlewarnia żelaza 


FS f 


wyrabia 


oddziale l. Budowa maszyn: 


Maszyny parowe i lokomobile do ruchu zapomocą pary nasyconej przegrzanej, na- 


stręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. 


Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 
„zę 
u. p. - 
Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu. 
Pompy i urządzenia pompowe. 


oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych: 


Lokomobile, miocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 


zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


odd, IL. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum. 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 


l 0. 40 0 AR M dd |konstrukcye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 


zapomocą pary, chłodnice. 


oddziale III, Odlewarnia żelaza i metali. 


Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nuadesła- 


nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki. 


oddziale IV. Kotlarnia miedziana. 


Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d. 


amówienia dia nas przyjmuje także nasz inżynier p. Henryk _Katzenelibogen, zamieszkały we 


Lwowie ul. Zyblikiewicza I. 27. 


k. u. k. Hotlielerant ak m0 pa | 2 aaa ję ŚĆ o T p) = tone RAMA DĄ wad 
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wyrobów z Reichenau (N. Ô.) gdył Na żądanie č Przeprowadzenia | Pasy do maszyn w najlepszym Poleca najtaniej Š 
istnieją liczne naśladowania. ; i | csyáci chemicznie nieprute suknie >| pat. wozy 6 i ë metr, 4) gatu nku cab 
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REUSSNERA Szymona Weissa l GAROTJELLINEK © Rzemyki do szycia pasów 8 
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki y Ż wi R liwiarki i t p a 
„| Obcych Jezykow, bez nauczyciela, wów Ą edeń, Schotienring 27. 5 Oliwiar . p. Lwów Z 
sobjaśnieniem wymowy i kluczem, p. t | U b Budapes:t, Arany Janos utcza 84. Weże d ik k A 
Kopernika tł l plac Halicki iż Składy do przechowania raebli, p QZ do sSIKAWE á 
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i i i JOZEF IWANICKI : 
PEREI odró Hotel Żorża mechanik i spocyalista, K. RZ ĄC A I CHM URSKI 
wszelkie wyroby złate i srebrne po- proszę śą GB. w. Gertrudy I 
1 Franciszek Kwaśniewski i WC w Krakowie, ul. ów. yL 4 | 
Pio Halicki 8. Przyjmuje wszelkie. E wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak. Apoś 
obstalunki i reperacy%, ERA ROW artrstwo 
— Wody Mineralne 
ię A N ï dpowiadaj kład hamicznym wodom: Hilińskiej, Gleshüb- i 
LE at żon T E T lerskiej, elterskiej, Vichy, Marycnbadzkiej, Homburg, Kis- FR 
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poleca ŻR GE LBHAUS D kwaśną, oraz normalne wody mineralne, «< przepisu prof. Jawo! skiego. 
Edmund M Bo a i A Sprzedaż, cząstkowa w aptekach  droguergach. - Cemmiki na żądanie franco 
UB aryaD GR Inżynier i saprzysiyłcny rzecznik patentowy we Wiedniu. p J : : A 
jubiler Vii, Siebensterngasse 7 (naprzeciw o, k. urządn patentowego). Adres łówny skład dla emona w gee J. Wewiórskiego, | 
Lwów, AKSaamieka 4. telagrafńicnny : protektion; Arm TE miejski Nr. RZ: cz | a gy" . | s ` 
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Z dórmzerni K. Wisiarza 


